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Zaproszenie do przedpłaty
ua III. kwartał.

Przedpłatę przyjmuje się od 1. lub 15. 
każdego miesiąca: 
n a  p r o w i n c j i : 

półrocznie . . . 12 złr.
kwartalnie . . .  6 złr.
miesięcznie . . . 2 „

w e L w o w i e :  
kwartalnie . . . 4 zł. 50 ct.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Celem wcześnego wygotowania adresów i 
aregulowania nakładu uprasza się o r y d k le  
n a d e & la n ie  p r z e d p ł a t y ,  do której P. T. 
prenumeratorowie, k ló i- z y  z a  z a m o f l  i t n i e m  
k a r t ę  t e a t r u  w o jn y  o t r z y m a l i ,  p r z y  
p a d a j ą c ą  u a le ż y to ś ć  d o łą c z y ć  r a c z ą .

0 « f  administracji.

Lwów dnia 5. lipca.
Czas w numerze ostatnim p isze:
„Gazeta Lwowtka , która nas dziś doszła, 

umieszcza w telegramie z Wiednia pud d. 1. b. 
m. jako „Oommunigue wiedeńskiego biura kore­
spondencyjnego" następujący a rty k u ł, którego 
treść jest nie małej doniosłości. Czekać przecież 
należy na znaczenie, jakie nadanem będzie temu 
tak n»zwanemu Communigue, i czy przyznanym 
m*i będzie półurzędowy snarakter Czynimy to 
zastrzeżenie, gdyż wobec ważnuści tych oświad­
czeń, wolimy raczej ostrożnością, jak czem mnem 
zgrzeszyć. Communigue zapowiada to, za czem 
zawsze przemawialiśmy, bo uważaliśmy za jedy­
nie zgodne: z interesami monarchii i naszemi
w monarchii; zapowiada neutralność Anstrji wo­
bec dzisiejszych wypadków, stanowcze wystąpie­
nie jej przy ostatecznem załatwieniu spi &wy 
wschodniej, wystąpienie przeciw panslaw izmowi, 
oparcie się wobec niego na przymierzach zawar­
tych, w skntku wspólności interesów, a w po­
trzebie rzneenie miecza na szalę wypadków. Zda­
je się n »n, że jest to odpowiedź pośrednia na 
proklamację cesarza moskiewskiego do Bułga­
rów. Dowiadujemy się w tej chwili, że ten ko­
munikat jest streszczeniem artykułu, który uka­
zał się w piśmie zwykle inspiruwanem Montags- 
rryue. Nabiera on przecież szczegółowego zna­
czenia główuie dlatego, że biuro koresponden­
cyjne uznało za stosowuc przesłać go mianowi­
cie do dziennina urzędowego, jakim jest Gazeta 
Lwowaku. Za nią więc powtarzamy ten komuni­
kat, który naznacza w tej chwili zwycięztwo po­
lityki hr. Andraseego. “

Tymczasem artykuł ów Montagsreoue jest to 
ten 0am artykuł, który nam pod d. 1. bm. tele­
grafowało Biuro korespondencyjne jako wieice

ważny komunikat półurzędowy, i który rozebra­
liśmy w numerze naszym wtorkowym. Otóż jak 
wiemy, ten komunikat, czyli artykuł Montags- 
reime zgoła nie występuje przeciw panslawizmo- 
wi a przedewszystkiem zapewnia, że Austro- 
Węgry mają ręce zupełnie wolne, z nikim nie 
są związane, co przecie znaczy, że na żadnych 
nie opierają się przymierzach. Mamy tu więc hi- 
storję zabawną, ale zwykłą w A ustrjijak  tylekroć 
podnosiliśmy, a nawet przy owym komunikacie, 
że jeaen półurzędowy artykuł austrjacki sprze­
czny bywa z drugim, niemniej połurzędowym. Py­
tanie więc, za czem przemawia Czat, za którym 
z tych komunikatów, za wiedeńskim, czy za wie- 
deńsko-lwow'skim, i który z tych sprzecznych ko­
munikatów naznacza w tej chwili zwycięztwo 
polityki lir. Andrassego? Zapewne Czas w gorli­
wości swojej półurzędowej jedno z di ugiem połą­
czyć potrafi!

Mamy już szczegółowe, choć nie całkiem 
dokładne sprawozdania z poniedziałkowego po­
siedzenia przedlitawskiąj Izby posłów, na którem 
przyszło do drugiego czytania wniosku p. K o- 
w a l s k i e g o  o „pizy wrócenie we Lwowie szko­
ły głównej z ruskim językiem wykładowym/'

Sprawozdawca p. D i n s 11 wnosi w imieniu 
Komisji edukacyjnej, wezwać rząd usilnie, aby 
postarał si^ o zaprowadzenie języka ruskiego 
jako wykładowego przy jednej z kilkoklasowych 
publicznych szkół ludowych we Lwowie. Wnio­
sek drugi (aby rząd rozważył, czy nie wypada­
łoby w gimnazjum ruskiem we Lwowie urządzić 
klasy przygotowawczej, a przy zakładzie dla pre- 
perandów seminaryjnych klas lównoiegłych z 
ruskim jjzykiem wykładowym) staje się zbytecz­
nym wobec wydanego już w tym względzie roz­
porządzenia ministerjalnego; ztąd więc komisja 
sama go cofa.

Wszczęła się burda, która wiekuistem pięt­
nem nacechowała russkich i centraiistów.

Zabrał głos najpierw p. Euzebiusz C z e r -  
k a w s k i , krótka treść jego mowy jest na­
stępująca : Nie myślę występować nieprzyjaćnie 
przeciw ostatecznemu domniemanemu celowi re­
zolucji Kowalskiego; szkoły z idjonatem miejsco­
wym są jedynie naturalne i upragnione. Muszę 
jednak zastrzedz się przeciw uaruszaniu praw, 
służących w tym względzie powołanym organom 
autonomicznym aby z ich pominięciem lub wbrew 
ich woli hic się nie działo. We Lwowie zaś 
gmina o tem decyduje; skoro tedy ta władza nic 
w duchu wniosku Kowalskiego nie postanowiła, 
widać, że wniosek ten jest nieuzasadniony, nie- 
oparty na stosunkach miejscowych. W ogóle rzecz 
to nader charakterystyczna, że wnioskodawca 
sam się uskarża, a raczej przyznaje, iż w całej 
Galicji nie ma czteroklasowej szkoły ruskiej; 
tak oczywiście wymagają stosunki, inaczej bo­
wiem znalazłaby się przecież choć jedna gmina, 
która uczyniłaby "zadość żądaniu, gdyby było 
słuszne. Sama komisja snać wielkie miała wąt­
pliwości, skoro tak znacznie zmieniła pierwotny 
wniosek Kowalskiego. Co się zaś tyczy drugiego 
wniosku komisji, to nie myślę zapuszczać 
się na to pole, skoro wniosek w skutek oJpo- 
wiedniego rozporządzenia ministeijalnego sta ł się

zbyteczny, ale instytucja ow a, stworzona przez 
rząd, nie odpowiada względom pedagogicznym, 
jest oderwana najzupełniej od zakładu macierzy­
stego, od seminaijum nauczycielskiego, pozosta­
wiam więc rządowi odpowiedzialność za niera­
cjonalna stworzenie tej instytucji zupełnie odrę­
bnej. Wysnuwam z faktu tego tylko ten wniosek, 
że rząd w ten sposób uczynił już zadość wnio­
skowi pierwszemu komisji, a więc tenże wniosek 
pierwszy również jest już zbyteczny jak  drugi.

Była to, jak widzimy, mowa zupełnie przed­
miotowa; mówca przytem z góry zastrzegł się, 
jakoby Ruiinom myślał odmawiać szkoły ludo­
wej, ale że musi bronić ustaw obowiązujących i 
prawdy Zresztą rząd znanem rozporządzeniem,
0 którem wspomniał i p. Czerkawski, spełnił już 
wniosek p. Kowalskiego — nie było nad czem 
dysputować. Ale nie mogli Russcy, jeden sędzia
1 dwóch kapłanów zaniechać, aby nie pofolgować 
swojej manii i fałszem, sofisterją i obelgą nie 
uderzyć na Polaków i na p. Czerkawskicgo, a 
nawet prawdy historycznej nie zamienić w na­
rzędzie kłamstwa.

Najumiarkowańszym jeszcze był p. K o w a l ­
s k i .  W stręt gm.u Jo zakładania ruskich ludo­
wych szkół tłumaczy tem, że szkoły te wyjęto z 
pud władzy gr. kat. konsystorzów; oświadcza, że 
jeżeli p Czerkawski twierdzi, iż mnóstwo ro- 
dziu, będących wyznania gr. kat., używa języka 
polskiego, jest to z gruntu fałszywern, ba niemożli- 
wem; i że skoro sejm trzykroć odrzucił żądania 
Rusinów, muszą się oni uciec do Rady państwa, 
bo „nie mogą czekać dopóty, aż młodzież ruska 
wynarodowioną zostanie “

P. C z e r k a w s k i  prostuje fałszywe wy­
wody p. Kowalskiego. P. Z a k 1 i ń s k i w oła: 
„Oto macie pp. dowód w p. Czerkawskim, jak 
Sejm galicyjski z nami postępuje!" Poozem nie 
zawahał się dopuścić nikczemuości, zarzucając p. 
Czerkawskiemu, że jest perekińczykiem! „P. po­
seł dr. Czerkawski jest Rusinem z rodu, byli­
śmy dumni z jego mądrości i wielkich talentów, 
mniemając że znajdziemy w nim orędownika i o- 
brońcę; ale oto widzimy niestety, że ten, w któ­
rym takie piękne pokładaliśmy nadzieje, jest na­
rzędziem w ręku naszych przeciwników !“ (A 
kiedyż to, księże Zaklióski, był p. Czerkawski 
innego zdania co do sprawy ruskiej, jak obe­
cnie ?) Dalej denuncjuje p. Zaklióski kilku pro­
fesorów przy zakładach lwowskich o mniemane 
uiezastosowywanie się do rozporządzenia mini­
sterjalnego ; i tak kończy: „A wiecież moi pp. 
dlaczego sejm galicyjski zawsze odmawia kom 
petenęji Radzie państwa ? Oto dlatego, że jeśli 
jaka sprawa, Rusinów dotycząca, jest sejmowi 
galicyjskiemu przekazana, to już i los jej jest 
rozstrzygnięty,"

Powstał za p. Zaklińskim długowłosy (bro­
dę musiał ogolić) i pozujący na proroka p. N a- 
u m o w i c z. Przypomniał sobie, że bywał cza­
sami poetą, i p raw i: „Dzieje ruskie z lat osta­
tnich, to dzieje męczeństwa (czy w Galicji, czy 
pod berłem moskiewskiem, ks Naiunowiczu ?) 
Bywali ltusini pod Tatarami i Polakami, ale tak 
jak ostatniemi laty, nigdy dręczeni nie byli. Da­
wniej, pod panowaniem polskiem nigdy nie na­
puszano naszego języka. (Brawo, brawo, z law

polskich; ks. Naumowicz spostrzega, że skikso- 
wał w swoim zapale, i komicznie obraca kota 
ogonem jr  Teraz nawet na naszą azbukę się ta r­
gnięto." (A wszakże Rumuni, Kroaci i Dalmc1- 
tyńcy zarzucili sami azbukę, Słowiency nigdy jej 
nie używali, Czesi używają alfabetu — i litera­
tura i narodowość >ch piosperuje p rze to ; a go- 
tykę średniowieczną cały świat już zaizucił, z 
wyjątkiem Niemców, ks. Naumowiczu). Dalej po­
wołuje się mówca na art. 19. konstytucji i tak 
kończy. „Biada ci, albowiem jesteś Rusinem ; o 
prawie, które się z tobą zrodziło, niestety ni­
gdy mowy niema !“

Minister oświecenia, S t r e m a y r ,  pośrednio 
bierze w obronę profesorów, denuncjuwanych 
przez Zaklińskiego, oświadczając . Dnia 30. kwie­
tnia wydałem rozporządzenie do galicyjskiej k ra­
jowej Rady szkolnej w sprawie utworzenia we 
Lwowie czteroklasowej szkoły przygotowawczej 
u seminarjum nauczycielskiego z ruskim języ­
kiem wykładowym, a to od początku roku szkol­
nego 1877 8, z tem zastrzeżeniem, aby chwilowo 
otworzuno jedną klasę i tylko w miarę zgłasza­
nia się uczniów otworzono drugie klasy. Rada 
szkolna tedy od siebie wydała rozporządzenie ou 
powiędnie, naznaczając do zgłoszeń nie ścisły 
termin, lecz, jak bardzo słusznie, czas aż do 
końca lipca. Ponieważ jednak Rada szkolna nie 
nadmieniła, że dalsze zgłuszenia będą przyjmo­
wane, więc wydałem do niej a. 16. lipca nowe 
rozporządzenie, aby oznajmiła, że i dalsze zgło­
szenia po końcu lipca będą uwzględniane.

Jak  już wiemy, przy głosowaniu przyjęte 
wniosek komisji; przeciw wnioskowi głosowali 
tylko Polacy, stronnictwo prawa i posłowie mo­
rawscy. P. Krynicki uchylił się. od głosowania; 
p. Kaczała, choć liczy się do koła polskiego, gło­
sował za wnioskiem. Przystępując do koła, wy­
mówił był sobie wolność co do spraw ruskich. 
Trzeba przytem czytać tryumfy P»vs8 \ Blattów 
z obiauych z rozumu, prawdy i godności paila- 
mentarnej wycieczek świętojurców i moskalofi- 
Iow. Centraliści zeszli już do ostatecznej podłości.

Na temże posiedzeniu wniesiono petycje r 
gmiuy Boduarów powiatu Stanisławowskiego, a- 
by polecono Towarzystwu kolei Albrechta, by 
spłaciła włościanom cenę kupna za grunta wy­
właszczone pod tęż kolej; i kilku pogorzelców z 
Galicji o pomoc przeciw nieprawnemu postępo­
waniu francuskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
„Le Salut." Przyjęto w 3. czytaniu ustawę egze­
kucyjną, a w 2. i 3. czytaniu nowellę do usta­
wy kuratorskiej dla pryorytetów i cząstkowych 
obligacyj kolejowych. Petycje o domokrążnictwie 
załatwiouo, odstępując je rządowi, aby zbadał 
czy nie wypadałoby gruntownie zmienić lub znieść 
ustawę z d. 4. września 1862.

Komisja Izby posłów uchwaliła, nad przyję­
tym przez Izbę panów projektem ustawy o or 
dyjpScu hr. B a w o r o w s k i c h  przejść do po­
rządku dziennego, bo dość w Galicji pięciu or- 
dynacyj.

Sprawy ustawy p r o p i u a c y j n e j delega­
cja nasza nie poruszyła w Izbie posłów!

Wśród rozpiaw budżetowych w grudniu r. 
z. przedlitawska Izba posłów uchwaliła r e z u-

l u c j ę  p. B a a s e g o  tej treści, żeby wezwać 
rząd do rozpoznania kwestji, czy nie możnaby 
przy uniwersytetach utworzyć seminarjów peda­
gogicznych, dla praktycznego wyksztaieen.a kań 
dydatów wyższego stanu nauczyoielskiogo. Prze­
kazano rezolucję komisji edukacyjnej, która wy­
brała referentem p. Euzebiusza C z e r  k a w  
s k i  ego . Poseł Czerkawski przedstawił już ko­
misji swoje wniosKi, których brzmienie jest na­
stępujące :

„Wzywa się rząd, aby celom gruntownego, 
tak  pedagogicznego, jak  dydaktycznego wykształ­
cenia kandydatów stanu nauczycielskiego dla 
szkóf średnich

1) utworzył przy uniwersytetach, i to na 
wydziale filuzończnym, osobne zwyczajne kate 
dry pedagogiui i dydaktyki, ich historji i nauk 
pomocniczych, i aby z katedrami Łemi połączył 
serainaija akademickie, ku rozbudzemu w uczniach 
samodzielności przez ćwiczenia przeważnie na 
ukowej natury ;

2) aDy postarał się o utworzenie, w istnie­
jących na wj działach filozoncznych seminarjach 
fachówjch dla filologii, hisuirji, nauk przyrodni­
czych itd. osobnych oddziałów ze względu na 
szczegółowe potrzeby rzeczonych kandydatów 
stanu nauczycielskiego, których to oddziałów 
byłoby przeznaczeniem, pudać sposobność do głgB- 
szego i wszechstronnie wyczerpującego przetra­
wienia tego materjału naukowego, który w od 
nośnych gałęziach nauki stanowi przedewszysf. ■ 
kiem podstawę nauczania w szkole średniej;

3) aby pedagogikę i dydaktykę jak i histu- 
rję ich, przepisał jako umiejętności obowiązko­
we przy egzaminach nauczycielskich dla szkół 
średnich; a nakoniec

4) aby starał się o zorganizowanie przy gim­
nazjach skarbowych i takichże szkołach realnych, 
pud kierownictwem i odpowiedzialnością dyrek­
torów i profesorów, kursów praktycznych dla 
kandydatów stanu nauczyuelskirgo dla szkół 
średnich, w których to kursach kandydaci, na 
przyzwolenie krajowej Rady szkolnej, mieliby 
prawo uczestniczyć tak przed jak  i po złożonym 
egzaminie, tudzież o niedopuszczenia nikogo do 
samodzielnego wykonywania nauczycielstwa w 
publicznej szkole średniej, jako suplent lub jako 
nauczyciel zwyczajny, kto me odbył takiego kur­
su ćwiczeń w sposób przepisany i z skutkiem."

Wnioskodawca rezolucj H „ a s e ,  jak  dono­
si Gaz. L u \ w ogólności uznał pix,e<ktawienia 
p. Ozerkawskiego. za trącające w uyśl jego wąio- 
sku; k o m i s a r z  i z ą d o w y  zupełnie się ^go­
dził na propozycje posła naszego, wynurzył tyl­
ko pewne wątpłiwuści o osobnych oddziałach w se­
minarjach filozofię z. przy uniwersytetach (punkt 2.) 
i o prawie kandydatów do uczestniczenia w 
praktycznych kurach  przy gimnazjach, przed 
złożonym egzaminem nauczycielskim. Komisja 
edukacyjna wybrała z grona swego komisję ści­
ślejszą do zbadania i nowego może sformułowa­
nia wniosków Czerkawskiego, złożoną z p, Łdw. 
S u e s s a  jako przewodniczącego, p. Euz. Czerkaw 
skiego jako referenta, i p. l laasego jako inicjatora

Na temżo posiedzeniu komisji edukacyjnej 
występował jeszcze p. E. C z e r k a w s k i  wi n-  
a, j sprawie, a jeżeli w kwestii powyższej jednej

Korespondencja literacka.
R zym  d. 28. czerwca.

Czcigodny redaktorze!
Polemika wszczęta między Gazda Naród. 

& reakcyjnemu pismami tak z powodu pamiątko­
wej -in-czystośc* Mickiewicza na Kapitolu jako  
i posłuchania pielgrzymów naszych u Ojca św., 
wymaga jeszcze koniecznie przed zamknięciem 

głosu z Rzymu odzywającego się z należytą 
jawnością skoro nasi wspólni przeciwnicy, maja 
oprócz nieszlachetnego zwyczaju pizearęcania 
prawdy i oszukiwania opinii publicznej Łu do­
pięciu fcwoich stronniczych czy prywatnych ce­
lów, brzydki jeszcze nałóg szermowania imiona­
mi “La nem: i napadania na osoby w j ik naj 
nieprzyzwoitszy sposób. Wobec takich argumen­
tów ad kominem domięszanych do najbaczniej­
szych sądów o rzeczach, a nawet do najwierut- 
niejszych kłamstw, by naszą zacną publiczność 
w błąd wprowadzić i na błędzie tym jak na wę­
gielnym kamieniu założyć własne panowanie, 
przysługuje uiawątphwie prawo obrony i gościn­
ność w łamach uczciwych i patijotycznych pism 
naocznym świadkom tego, co się tutaj działo, 
niemniej jak zaczepianvm ustawicznie i jak naj- 
niedyskieiniej osoDistościom. Dziękuję zaś prze- 
dewszyslkiem serdecznie naszemi; szlachetnemu 
a nieznanemu mi podobno osobiście obrońcy, p. 
S. B., który raczył w doszłym tu dziś 143 nu­
merze Gazety Naród, stać się rzecznikiem odu- 
rzenia oszukiwanych i wyzyskiwanych systema­
tycznie czytelników, owszem wszystkich prawych 
Polaków nrzeciw ks. Edwardowi Podolskiemu 
Ten bowiem w uroczystych chwilach, kiedy na­
ród potrzebuje zgody, jedności, sprężystości w 
działaniu, wyższego nastroju umysłów i serc, 
Sieje u aas niezgodę, podejrzliwość, nieufność, 
nienawiść, usiłuje wszelkiemi sposoby podkopać 
powagę i dobrą sławę niemiłych mu Oaób, zgu­
bić je  w opinii powszechnej, co na chrześciani- 
na, a tem bardziej na kapłana, zgoła nie przy­
stało. Potrzeba koniecznie, aby publicysta ten 
w sutannie raz przecież przekonał się, iż polska 
ziemia i polska publiczność nie są odpowiednim 
gruntem dla zagranicznej szkoły hajdainactwa 
najadającego na ludzi i na najgodzi wsze nawet 
nowoczesne ustawy w imię wiary, kościoła i Pa­
pieża i przenoszącego w dalekie struny nawy- 
knienia, in teresa , namiętności, waśnie całkiem 
innego społeczeństwa i świata. Dzieło podkopy­
wania mdzi at , m e funJam entit może się uda­
wać- gdzieś daleko na Zachodzie i na południu 
wćród niezliczonych ludności, wśród olbrzymich 
ornat równających się atarożytnym Babilonom i 

Niniwcm, gdzie jeden drugiego nie zna, gdzie lu­
dzie nie znają często własnych rodziców i biaci, 
gdzie rosn? nieraz bez chrztu i wyobrażenia o 
chiześctttńskiej nauce, gdzie pełno spekulantów, 
oszustów, ajentów rządów i tajnych najp^zewro- 
tniejszych stowarzyszeń, gdzie sztuczne reputa­

cje i farbowane sławy powstają w okamgnieniu, 
wyskakują jak deu,* ex machina, a potem znika­
ją błyskawicznie, wpadają od razu jak  kamień 
w wodę zapomnienia.

Nasz naród dzięki Bogu chrześciański i ucz­
ciwy, a szeroką dziedziczący ziemię, uiedoszedł 
jeszcze do stanu takiej ucywilizowanej dzikości, 
takiego i ozluźnienia więzów rodzinnych i moral­
nych, takiej niewiadomości wzajemnej, takiej 

'wściekłej walki o byt i o własność, w której 
ludzie połyka ią się wzajemnie między sobą jak 

' ryby w morzu. Nie można więc u nas jak gdzie 
indziej napaść na człowieka, oczernić, zniesławić 
zamordować gu moralnie, a potem samemu uciec, 

i bo przecież wszyscy się mniej więcej znamy 
między sobą, a życie wielu z nas świeci się ja ­
sno lia świeczniku wobec ludzi, a nie kryje się 
w ciemnościach, jak jadowite płazy. Mógłbyr t 
zaiste zawołać do księdza Podolskiego: Saule, 
Saule, cur me pertegueris? gdybym zapamiętałego 
wroga mego chciał brać na serjo i bronić się 
przeciwko niemu; ale ciągłe napaści ks. Podol­
skiego równie jak jego osobne paszkwile ivligij- 
no-poluyczne 5ą przepełnione tak kolosa.nemi 
niedorzecznościami i fałszami, tak bezzasadne i 
śmieszne, że ilekroć nie pobudzają do wesołości, 
jak humorystyczne pisma, sprawiają ckliwóść i 
puziewanie. Widocznie dziennikarz w sutannie 
przesadza i baki świeci, okazując mimowolnie, 
że sam nie wierzy temu, co mówi. Pragnąłbym 
więc dać memu zajadłemu przeciwnikowi nawia­
sową przestrogę wypływającą ze szczerej ku 
niemu życzliwości a ne.wet chęci podziękowania 
mu za rozrywkę, jąka mi sprawiły te dwa czy 
trzy artykuły jego, które jedynie znam, jak n. p. 
owa biografia moja, w której opisywał mię jaku 
niewdzięczną kreaturę mnsgr. Czackiego, z któ 
rym raz w życiu mówiłem w 1863 roku, u księ­
cia Konstantego Czai toryskiego... Przestrogę tę 
posyłam nui jako dawny mieszkaniec Rzymu i 
były Jworzam > Watykanu, a zawiera się ona w 
znanej i adzie Talleyranda: De grace, p a t de zele! 
Skoro bowiem natarczywość i zawziętość ks. 
Podolskiego inaczej wytłómaczyć się nie dadzą, 
jak niepomierną żądzą dorobienia się fioletów 
przez wypraftianió harców przeciwko mniema­
nym nieprzyjaciołom kościoła, więc dobrze jest, 
atiy wiedział, że w Watykanie nie lubią zbyt ja ­
skrawych ról, odegrywanych przez księży, że 
mają tam klasyczne prawdziwie poczucie ładu i 
harmonii tak dobrze w życiu i postępowaniu, 
lak w sztukach pięknych, i że lwowski zdro­
bniały Veui!lot właśnie dla zbytniej gorliwości, 
ruchliwości i krzykliwości swojej, skutkiem któ­
rych rzuca oię jednocześnie jak gladjator na smo­
ka rewolucji Iud ua kapitolską wilczycę i ofia­
ruje papieżowi kielich Lenartowicza w imieniu 
redakcji Przeglądu, czekając na podziękowanie, 
nic zostanie ani proto.iotarun apostolico sopranu- 
merario, ani cameriere d' onore exlra ttrbem. ani 
cappelano segreto di tua Santita, ani nie otrzyma 
żadnej innej godności dworskiej. Mnsgr. Nardi 
był przecie z uczonym całą. gębą, jednym z naj­
lepszych pisarzy włoskich i miliony zebrał był 
na świętopietrze, a jednak nie mógł zostać kar­

dynałem, ani nawet przez lat wiele wyższej uzy­
skać posady za to, że nazbyt jawnie występował 
jako publicysta i polemista, chociaż jako żywo 
niedopuśeił się najmniejszej osobistości i żadnego 
przeciwnika kościoła nie zelżył Ks. Podolski 
nie ma tedy najmniejszej znajomości rzymskiego 
dworu i postępuje jak niedoświadczony semina­
rzysta .. De grace pas de ztle!

To zaś najpocieszniejsza, iż tutejsze antago­
nizmy, walki i nienawiści, jakie tak patetycznie 
maluje publiczności polskiej, albo nie istnieją już 
oddawna, albo nie były Lakierni Jak je przedsta­
wia w stokrotnie większych a skrzywionych roz­
miarach, albo uie istniały zgoła nigdy.

I tak n. p. owa cał-i krucjata ks. Podol­
skiego przeciw obchodowi na cześć Mickiewicza 
na Kapitolu jest widocznie skutkiem g ru b ej po­
myłki z jego strony. Muuicypalności we Włoszech 
używają z dawien dawna najrozleglejszej w Eu­
ropie autonomji, niezawisło są całkuwicie od 
rządu, mają osobną administracją, budżet, władzę 
mały-h niemal Rzeczypospolitych, a nawet wojsko.

W wyborach na radców miejskich i prowin­
cjonalnych przed kdku tygodniami odbytych cale 
stronnictwo papiezkie z w y r a ź n e g o  r o z k a ­
z u  O j ę a. ś w i ę t e g o  brało udział. Kandyda­
tami byli ludzie najbardziej znani z politycznego 
przywiązania do papieża jako króla Rzymu, lu­
dzie nie uzuający zwierzchnictwa Wiktora Ema 
nuela, jak np. książę Marcantonio Borghese, br. 
Visconti osobisty przyjaciel papiezki i kilkuna­
stu innych. Miasto samo tedy oddawało honory 
Mickiewiczowi, a rząd włoski przez obawę Mo­
skwy nie był wcale przedstawiony na Kapitolu. 
Nie było tam ani prefekta, ani ministra żadne­
go, a mniemani przyjaciele Polski zagraniczni 
dyplomaci, z wyjątkiem jednego zacnego p. Pio- 
dy, posła szwajcarskiego, tak stchórzyli, że się 
tam ani pokazaU. Senatorowie zaś i deputowani 
włoscy brali udział w uroczystości jako przed­
stawiciele narodu nie zaś rządu włoskiego. Na­
ród to włoski i miasto Rzym ua jego czele hołd 
naszemu wieszczowi oddawały, żaden dziennik 
watykański i kościelny, żaden organ stronników 
doczesnej władzy papieży, nie zganił jednym 
słówkiem, jedną aluzją kapitolskiego obchudu, a 
jeżeli margrabia Guerrieri-Gonzaęa wyraził kil­
ka zdań trącących kościelną polemiką w swej 
mowie, tu znając nieugraniczoną swobodę słowa 
we Włoszech, nikt z klerykalnego obozu nie zna­
lazł w nich argumentu przeciw ceremonii samej. 
Takie zarzuty mogą się bowiem odzywać tylko 
w krajach przyzwyczajonych oddawna do niewoli 
i batoga, u osob pozbawionych praktyki i po- 
cz,ncia szerokiej obywatelskiej wolno ici, jakiej u- 
żj wają Anglia, Włochv i Zjednoczone Stiuy 
Zkądże więc dworowi Ojca świętego przyszloby 
lia myśl wykluczać z polskiej audjencji Wiktora 
Brodzkiego lub innych za to, że wzięli udział w 
uroczystości kapitolskiej ? Wszak papież podzi 
wia talent Brodzkiego, a jego pusąg Zbawiciela 
darował księciu Torlonii jako dowód najwyższych 
względów i łaski, co zresztą opiewa złoty, napis 
n:» podstawie tegoż posągu w willi Albani. Nie 
śniło się więc ani papieżowi ani jego otoczeniu

wyrządzać zniewagi sławnemu naszemu artyście, 
któremu Polacy, na których nieszczęściem zdano 
wyłącznie dnia tego rozdawnictwo audjencji, od­
mówili biletu w imieniu księdza Ledóchowskie- 
go, ale którego n>gdy służba papiezka me wyda­
lała brutalnie z sali wraz z pięcia innymi Poy 
lakami za to, że brali udział w uroczystości 
Mickiewicza na K apitolu!“

Zaiste nie czytałem i niemam Przeglądu 
Lwowskiego przed sobą, ale widzę z listu mego 
szanownego obrońcy, że ka Podolski nie tylko, 
że się dopuścił liamstw najnieprzjzwoitszych, 
ale nadto popisał wręcz nieprawdopodobne rze­
czy, jak gdyby sam tutaj z pielgrzymami nie był! 
Nie znam osobiście ks, Podolskiego, nie pamię­
tam jego fRjuguomii, kiedy mi go pokazywano w 
1864 r. wydalonego przez braci kapłanów, wy­
gnańców z hospicjum „Trimta dei Pellegrini," 
jako naruszy cielą zgudy i braterstwa naszego 
duchowieństwa, ale powinien bym doprawdy 
wątpić o jego pobycie w Rzymie!

Nie lubę o sobie i o rzeczach dutyozących 
mnie wspominać i niemi publiczność zajmować 
ale as Podolski zmusza mię fałszami swemi mię 
szać niekiedy moje imię do sprawy publiczuej. 
Obojętny na osobiste obelgi, nie mogę zostawiać 
bez odpowiedzi napaści na inne osoby z powodu 
bliskich czy dalekich stosunków zemną. Dopraw­
dy, że liirznająey mię wcale rodacy, czycąjąc e 
lukubracje wielebnego dziennikarza, żywcem prze­
kopiowane ze wściekłych napaść/ na mnie smu­
tnej pamięci T y g o d n ik a  ka to lick iego , który sko­
nał sam w błocie, w które chciał rodaka wtrą­
cić, a w błocie stokroć gorszem, bo zdrady na­
rodowej, mogliby sobie pomyślić. że jestem najo­
kropniejszym winowajcą, najstraszliwszym here­
tykiem zostającym pod klątwą W atykanu i uni­
kanym jak zapowietrzony przez duchowieństwo
i przez wszystkich dobrych katolików. Ks. Po­
dolski ośmiela się twierdzić, że hr. Arturowi Go- 
luchowskiemi' odmówiono zrazu przystępu do Oj 
ca świętego, dlatego że bywał na wieczorach u 
mnie, i że dopiero po długich prośbach potrafio­
no dla hr. Gołuchowskiego uzyskać kartę, skoio 
się dowiedziano, że mimowoli wpadł w zasadzkę 
przez przebiegłego Kulczyckiego zrobioną." Czy- 
hż ks. Podolski nie rozumie jaką krzywdę czyni 
ks. prymasowi wyjaśniając takie pobudki r

Czyliż cynizm ślepej nienawiści muż»‘ być 
dalej posunięty jak w powyższych słowachy Naj­
szanowniejszy hr. Gołuchowski me był wciągnię­
ty przezemnie wzaaną zasadzkę.^ Baru dobrowol­
nie i życzliwie raczył być kilkakrotnie u mnie, 
a wieczoi n spędzonego w moim domu nie uwa­
żał wcale za zasadzkę, bo się fam znalazł w jak 
najlepszem towarzystwie; spotkał kilku ducho­
wnych. kilku sekretarzy zagranicznych poselstw, 
dawnego ministra włoskiego, który za klerykal- 
nego uchodzi w oczach swych ziomków, i dwóch 
czy trzech rodaków. Tegoż wieczora był u mnie 
przedstawiciel przy stolicy świętej jednego z 
państw katolickich, muj wielki przyjaciel. Gdyby 
ks. Podolski zamiast pleść koszałki opałki o do- 
mrweui pożyciu i prywatnych sprawach Dozna­
nego sobie ziomka, był się poiatygował Jo mnie

tego wieczoi a i następnych, hyłly zastał w zwy- 
kłeffl naszem kółku kilku prałatów domowych J e 
go Świętobliwości, i znalazłby w koszyku na stole 
teguioczne bilety wizytowe kilku życzliwych tm 
kardynałów świętego rzymskiego kościoła. Byłby 
się przekonał dowodnie i naocznie, że ów an ta­
gonizm mój z Watykanem jest najśmieszniejszą 
z breani. Ojciec święty oszukany byt prze- kil­
ku Polaków, kiedy okazał mię w 1868 roku na 
wygnanie za korespondencję, pisywaną Jo Ddoełr 
A ka Poznańskiego przez p. Artura Wołyńskiego. 
Kłamliwe ich denuncjacje, i sfałszowany pize«« 
tychże ziomków autograf mój, które ludzii ci u- 
slłowali złożyć na rząd piński, a których- tałsz 
ambasador hr. Ainim urzędownie wykrył, i znie­
wolił kardynała AntonelRgc do stwierdzenia pi­
semnie, nie byłyby jednak nigdy usiąguęły pożą­
danego skutku bez osobistej liechęc tegoż An- 
tonellego do mnie, za przyjaźń indją z jfigo i&j- 
większym nieprzyjacielem kardynałem lAndrea, 
jednym z gorących przyjaciół Polski, jako też za 
moje natrętne częstokroć nalegania względem o- 
brony naoacj nieszczęśliwej ojczyzny przez Stoli­
cę świętą. Po zgonie ni'godnego sekretarza s ta ­
nu Piusa IX. nie mam jużAńnych nieprzyjaciół 
w Watykanie i w Rzymie, Jak Polaków. Ojciec 
święty wie baidzo dobrze, iz odpłacając za nie- 
spi a wiedli we wygnanie jego rząiu, uratowałem 
w 1871 od zaboru słynną, ay ie lce  mu drogąza- 
krj stje kościoła św. Filipa Nereusza, bibliotekę 
i część klasztoru, że umyślnie po to jeździłem 
do Florencji przed pi ztniebieniem stolicy, i że 
zabiegi moje uwieńczone zostały najpomyślniej­
szym skutkiem przy pomocy margrabiego Tiscou 
tego Venosty, ministra spraw zagranicznych, za 
co O. Theiner uroczyście mi dziękował wraz z 
całym zakonem Filipinów. Papież sam kazał mi 
z tego powodu oświadczyć najwyższe swoje za­
dowolenie Atoli nie żądałem wedle powrotu do- 
Watykanu, ani przywrócenia mi złożonego urzę 
du dworskiego, dopóki Ojciec święty otoczony jest 
nienawidzącymi mnie Polakami, którzy niedopu- 
ścili nawet, bym wrócił na 24 godzin do Rzymn 
dla otrzymania błogosławieństwa umierające, 
przysposobionej matki mojej! Widok tych ludzi • 
Die dozwolił by mi zachować należytego spokoju, 
musiałbym walczyć na nowo z donosicielstwem 
a nadto miałbym skiępowane ręce wobec libe­
ralnego stronnictwa, i nie mógłbym działać, ile 
mię stać na to, dla dobra Polski. Te to są więc 
powody, dla których w Watykanie tt raz nie 
bywam.

Fałszem jest także najwieratniejszym. aby, 
jak rzekł ks Podolski, i jak  się dowiaduję z od­
cinku waszego pisma, żona moja nie mogła być 
przedstawiona papieżowi przez kardyudłd Lfedó- 
chowskiego dla tego, „że nie dawała rękójmi swych 
zasad i niekłamanego przywiązania dla- rfjea 
świętego".

Żona moja — Teresa a nie Anastazja — jn i- 
przez sam?; szlachetną dumę nie byłaby śię'nigdy* 
udawała z prośbą o audjencję du dygnitarza^-kR): ■ 
ry po osobistych, pi zyjsmy :h st-osuuk^h^M-^e/'' 
mężem i po odwiedzinach w naszym domu. hieny 
był jeszcze nuncjuszem nie wahał się potem po-



z H aitem  był myśli, w drugie) tej sprawie s ta ­
nął z nim w sprzeczności; miał zaś pc swej 
stronie komisarza rządowego. Chodziło o poda­
nie gminy czeskiej iłeicnenau, utrzymującej gim­
nazjum z rześkim językiem wykładowym, a do­
magającej się zaprowadzenia języka niemieckie­
go jako przedmiotu obowiązkowego, tudzież o 
obowiązkowy w języku niemieckim wykład je ­
dnego przedmiotu, n. p. historji. P. R  a a s e 
wzywał rząd, aby wniósł odpowiednią ustaw ę; 
minister S t r e m a y r  był temu przeciwny na 
podstawie art. XIX konst/cji; p. C z e r s a w -  
s k i zastrzegał 3ię przeciw wszelkiemu naru­
szaniu konstytucji Na wniosek p. D i n s 1 1 a 
komisja przetazała sprawę rządowi, ao zastano­
wienia się nad nią

Drugie nuncjum przedlitawskiej delegacji r e- 
g n i k o l a r n e j  obstaje przy pierwszych wy­
wodach, i tylko o 200.000 zlr. zniża kwotę wę­
gierską na wydatki wspólne. Du pizedlitawskie- 
go podkomitetu regnikolarnego zostali wybrani 
pp. Herbst, Plener, Sturm, W iuterstein, Hohen- 
wart i Demel; do węgierskiego pp. Osengery, 
Falk, Eaynald, Sennyey Antoni Szecseu i Szla- 
Ty Wo wtorek miały się zejść oba podkomitety.

ich kraju zaprowadzone będą. Oto najprzód lerje, które jednak cofały się coraz i coraz bar . zarew, nawpół zburzone pociskami z tureckich pan- jara rozwiał dotychczasowe, dzisiaj bezpo
przedstawia im car polityczne stanowisko Ru- ] dziej, aż wreszcie pozostało jedno tylko obsługi-jcerników lada chwila musiały kornie schylić czo ].już uprzedzenia do tego zakłada kąpieioweg

Po w izycie w pałacu, od czyta ł p. Lamii 
w sa li balow ej zauładu obrazo zajm ującą r o i  
w ę  p. Sehneidra, o której już wspom nieliśm y | 
ję li ją  oklaskam i słuchacze, m iędzy któryn

munii i Serbii, więc Bułgarzy będą mniemali, żcj.waue .przez kilku, zaledwie ludzi działo, które z i ł a  przed półksiężycem Jenerał Ałchazów, okrążo 
i oni podobne stanowisko otrzymają. Dalej spo-..niezwykłą sumiennością . spełniało swoją powin ;ny ze wszystkich stron i wparty w klin między

Proklam acja cara do Bułgarów.
Znamy już proklamację cara wydaną do 

Bułgarów zaraz po pojawieniu się jego 77uj»k na 
bułgarskiej ziemi. Proklamacja ta wydaje się 
nam jeszcze ważniejszym wypadkiem aniżeli 
przechód Moskali przez Dunaj. Przechód ten 
bowiem był od dawua spodziewany, i jest niczem 
więcej jak tylko epizodem toczącej się obecnie 
wojny. Proklamacja zaś jest, lub przynajmniej 
powinna hyc dokładuem wyjaśnieniem celów i 
dążności tej wojny Z tego też powodu, akt ten 
zasługuje na ściślejszy rozbiór; zresztą badane 
go i krytyka jest zupełnie uprawnioną,* gdyż akt 
ten przedstawia wolę i zamiary cara nie samym 
tylko Bułgarom, ale całej Moskwie i całej 
Europie.

W proklamacji nie występuje już car jako 
wykonawca woli Europy i mściciel zniewagi, ja ­
kiej od Turków doznała, ale za to występuje on 
w imię swego historycznego posłannictwa i jako 
powołany przez Opatrzność buską. Taka, że tak 
powiemy, operacyjna podstawa jest nader wy­
godną i pożyteczną Leży ona bowiem w nad­
ziemskich sfeiacL, więc nie może ulegać ziem­
skim przypadłościom, i nikt też nie mozc jej ani 
odebrać, ani zaprzeczyć. Stanowisko wykonawcy 
woli Europy porzueonem zostało, i to z wielką 
słusznością; gdyż naprzód są tacy, którzy nie 
•tając się przez to buntownikami, śmiało zaprze­
czyć mogą aby Europa wykonanie swej woli ca­
rowi powierzyła; dalej zaś, historyczne posłan­
nictwo i powołanie przez Opatrzność nie pozwą 
łają na zajmowanie podrzędnego stanowiska wy­
konawcy cudzej woli, choćby nawet Europy, 
gdyż przeciwnie, postawa obecnie zajęta zape­
wnia carowi posłuszeństwo woli Europy Zresztą 
żadne rozumowanie nie zdoła udowodnić, że tu 
niema ani posłannictwa historyezuego ani woli 
Opatrzności. Że car tępi chrześciaństwo między 
■wymi poddanymi, to przecież nie dowodzi, aby 
go i_ie mógł bronić gdzieindziej; owszem dowo­
dzi to, że posłannictwo historyczne i wola Opa­
trzności wymaga od cara, aby tępił chrześciań- 
»tWv nnędzy poddanymi, & szerzył je między 
poddanymi innych państw. Chociażby się nam 
zdawało, że wola Opatrzuości nie może czegoś 
podobnego wymagać, to tak ze niczego nie do­
wodzi; wuakże lam erlan, Dżengiohan i wszyst­
kie inne „bicze boże'1 także sio uważały za po­
wołanych przez Opatrzność boską, za wykonaw­
ców jej woli, i także spełniały swą historyczną 
aiąję.

W proklamacji owej przedstawia car Buł 
garom całą skalę dobrodziejstw, jakiem, ich obda­
rzyć zamierza; jest. ich taka obfitość i rozma 
itość, że Bułgarzy pewno nie będą umieli wy­
brać, i zapewne zdadzą się w tym względzie na 
wolę władz moskiewskich, jakie tym czasąm w

strzegą Bnłgarowie, że będą mieli zapewnione 
prawa swej narodowości, jako jedynej podwaliny 
ich obywatelskiej egzystencji, zatem otrzymają 
stanowisko tylko administracyjne, jakieś koncesje 
i autonomię. Wreście dowiedzą się Bułgarzy, iż 
muszą słuchać władz moskiewskich, przystępo­
wać do wojsk moskiewskich, i powinności te 
muszą uczciwie wykonać, gdyż dopiero wtedy 
udowodnią, iż zasługują na los jaki im Moskwa 
od tylu lat i z takiem poświęceniem gotuje, to 
je3t wredy dopiero będą mogli zaawansować na 
godnuśś prowincji moskiewskiej, jakiegoś kraju 
naddunajskiego lub podbałkańskiego. Co z tego 
Bułgarcwie wybiorą ? trudno ogdadnąć, a przy- 
tem zachodzi wątpliwość, czy Bnłgarowie będą 
mieii w ogóle jakie prawo wyboru Wszakże 
Bułgarzy według proklamacji dopiero udowodnić 
mają, że zasługują na los, jaki im Moskwa go­
tuje. Zdaje się więc, że ten los jest zdecydo­
wanym, a Bułgarzy nie potrzebują 3ię o nic 
troszczyć, tylko słuchać, a władze moskiewskie 
uwieńczą dotychczasowe poświęcenie kraju, i 
zeskamotują Bułgarów do Moskwy. Co więcej 
sądzimy, Moskale łaskę swą dla Butgaiów po­
suną tak daleko, iż pozwolą im stać się Moska­
lami nawet wtedy, gdyby na to nie zasłużyli w 
tym stopniu jak tego proklamacja wymaga.

Bułgarom zapewne nie zechce się niezawi­
słości, gdyż proklamacja wcale jej nie obiecuje, 
owszem pod pewnym względem przestrzega przed 
takiemi zachciankami, które zresztą nie zgadza­
łyby sif z posłuszeństwem winnem władzom mo

ność. Po stronie moskiewskiej brały udział w 
czasie cał sj przeprawy na prawo od Sistowy trzy, 
a po lewej stronie dwie baterje, sukursowane 
przez kilka bateryj konnej artylerji, która odpo­
wiednio do stanu walki zmieniała po kilkakroć 
swe pozycje. Dnia 27. czerwca okołu godziny 7. 
rano została aitylerja turecka zmuszoną do mil­
czenia, a prawie cała brygada moskiewska stała 
w szyku bojowym na brzegu tureckim. Około g. 
siódmej 3 000 piechoty tureckiej przypuściło atak 
wściekły przeciw brygadde nieprzyjacielskiej, 
która z podziwienia godną odwagą wytrzymała 
natarcie. Między 1. a 2. godziną po południu 
przeprawiono pierwsze działo przez Dunaj, o g. 
3. przekroczyła ta ta  14. dywizja.11

Na pytanie, dla czego Turcy mieii w Sisto- 
wie tak mało wojska i tylko dwie baterje, ko • 
responuent ten taką daje odpowiedź. „Sistowa 
licząc 18.000 mieszkańców -- pisze on na kilka 
clm przed przeprawą Moskali — leży nad brze 
giem Duuaju i panuje nad rzeką. Dunaj jest tu 
szeroki 1000 metrów. Ponieważ woda jeszcze nie 
opadła i wy0py są po części zaiane, przeto prze­
prawa w tem miejscu jest bardzo utrudnioną, i 
Turcy nie wiei zą, aby Moskale chcieli tu szczęś­
cia próbować. Źe Turcy tak myślą a nie inaczej, 
okazuje się najlepiej z tego, ze w Sistowie nie 
ma ani wojsk dostatecznych, ani miejscowość nie 
jest tak obwarowana, jakby może być powinna. 
Bateryj pozycyjnych jest tylKo 3, z których 2 
znajdują się na wyżynach wschodnich a jedna 
na wyżynie zachodniej, za miastem. Załoga skła

rzeką Kodor i brzegiem  Czarnego morza, w praw ­
dzie się je szcze  odbijał, a le nie można już było
w ątpić, że  kapituluje, bo pomoc, w ysłana  mu z jw a ża liśm y  ks. U fryjew icza i ks. Jaizębiusk

kiewskim. Wszakże weaług wyraźnego bramie-1 da się z trzech batalionów i jednej oaterji po­
niż. proklamacji obecne, za wolność Bułgarji wal- inwei

przeć powagą swą arcybiskupią i listem do Ojca 
św. denancj&cji rzymsko-pozuańskiej kliki, jej 
sławnego autografu (powtarzam, źe z Dzienni­
kiem Poznańskim od roku nie miałem już wów­
czas stosunków, a listy, za które wygnany zo- 
•tałem, pisane były przez p. Wołyńskiego), i żą­
dał, by mnie wypędzono z Rzymu. Jako chrZe- 
•uanka żona 'moja mogła przebaczyć księdza 
Ledóchowskiemu, ale przy znanej niezłomnosci 
swego charakteru nie byłaby go pono o mc pro­
siła Kobiety zapuiaiiują tru d n iej niż my. Nadto 
anąjąę lyln kardynałów i prał&tćw, i będąc w 
najściślejszej przyjaźni ze świętobliwą .tarnszką, 
jedną z pierwszych pań rzymskich, dla której 
Ojciec św ma osobliwe względy, żona moja nie 
potrzebowałaby zwracać się po aui^encję du Po­
laków nienaw idzących jej męża, i właśnie dl itg,- 
go nie była na aucjjencji d. 6. czerwca, że bile 
ty  dnia tego były przez kaidynała Ledóchow- 
skiego rozdawane.

Atoli musieliśmy uczynić ustępstwo dla mo- 
jęj młodziutkiej córki jedynaczki. Tej na obcej 
ziemi urodzonej a namiętnie lubiącej ojczysty ję­
zyk i wszystko co polskie, zachciało się konie­
cznie być u Ojca św. w gronie Polaków, a oso­
bliwie chłipków polskich, przy chorągwi z Mat­
ką Boską Częstochowską, orłem i pogonią. Dziew­
czę płakało i spokoju nam nie dawało, aż wre­
szcie matka musiała ją zaprowadzić do O. Pio­
tra  Semenenki. przełożonego 0 0 . Zmartwychwstań­
ców, który z rzadką uprzejmością bilet jej dał 
natychmiast, ale nie mógł takowego dawać ani 
odmawiać mojej zonie, skoro nigdy o niego nie 
prosiła. Uszczęśliwioną panienkę zawiozłem »am 
nazajutrz do św. Piotra, gdzie zacny i nieosza- 
cowany nasz patrjota hr. Artur Gołuchowski ra ­
czył jej rękę podać, by ją zaprowadzić na poko­
je Ojca św., dokąd jej towarzyszył także czcigo­
dny proboszcz z dóbr jej krewnych w Galicji. 
Zaraz po audjencji napisałem list z podziękowa­
niem do O. Semenenki, ofiarując mu w chwilach 
tak uroczystych dla narodu i wymagających je ­
dności, dłoń do zgody ofiarowaną mi przez niego 
samego w czasie mego wygnania a nieprzyjętą 
wtedy przezemnie, i prosząc w imię Polski, aby 
chciał położyć kamień uiepamięci na zajściach 
moich z zakuńem Zmartwychwstańców Spodzie­
wam sie, że O. Semenenko zechce kiedyś odpo­
wiedzieć na tak szczery i serdeczny list.

Prąspraszam was stokrotnie za te szczegó­
ły; ale musiałem przecież raz jeden oczyścić się 
trochę z błota, jakiem mnie ciągle okiywa ks. 
Podolski, W szak podczas wygnania metro z Rzy­
mu, wrzucono do powozu mojej żony w wiecznem 
mieście pudełka pełne nieczystości przez Pula- 
ków widocznie podarowane, bo zaadresowa­
no po polska, w Term i w Rzymie odbierałem 
pocztą z Paryża paczki pełne gnoju, z również 
•zlachetnemi bezimiennemi listami po polsku ja ­
ko mniemany wróg zgromadzenia, którego nie- 
bwiropmi i ńtoma&in zapewne przyjaciele grze- 
acyli abyłażą gorliwością. Ks. P o liłsk i powinien 
by nakomtoff zaprzestać tego samego gnojowegu 
jpU m o, bo Mczumn sobie zaszkodzi
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czące legiony bułgarskie będą zawiązkiem nie 
wojska narodowego, ale tylko zbrojnej miejaco 
wej siły, przeznaczonej do utrzymania porządkn 
i bezpieczeństwa. Owa przysyła armia bęazi 
więc miała czysto wewnętrzne zadania, zdaje 
się zatem, że nie bułgarska to armia powołaną 
będzie do obrony Bułgarji. a właściwie że nie 
będzie potrzeby bronienia jej niezawisłości.

Aby się obiecanego przez Moskwę szczęścia 
dobić, winni jeszcze Bułgaizy gromadzić się li 
cznie do wojska moskiewskiego; to jest winni 
powstać przeciwko swej teraźniejszej władzy, . 
łączyć się z jej nieprzyjacielem. Proklamacja w 
tym ustępie wzywa poddanych państwa, z któ- 
rcm womę prowadzi, do wyraźnego buntu, i za 
pewne dla lepszego pokierowania sprawą, żąda 
łączenia się ze swemi wojskami i bezwarunko­
wego posłuszeństwa. Pragnęlibyśmy, aby nas kto 
przekonał, że to wezwanie nie stoi w sprzeczno­
ści z niedawaem przyrzeczeniem Moskwj, że w 
wojnie obecnej nie będzie się posługiwała rewo 
lucyjnemi środkami. Wezwanie to, zdaje nam 
się, jest bardzo niebezpieczuem dla samych Buł­
garów; jeżeli bowiem który z nich nie zastosujp 
się do niego, ten w oczach władz moskiewskich 
będzie buntownikiem; wiemy przecie z doświad­
czenia, że wszelki, najbardziej prawowity opór, a 
nawet całkiem uprawnione i tylko bierne niepo­
słuszeństwo władze moskiewskie uznają zawsze 
za bunt, a wszystkich, którzy się czegoś podo 
buego dopuszczą, traktują jako buntowników.

W proklamacji jest także upomnienie dla 
muzułmanów w Bułgarji przebywających. Nie ze 
zemsty ale w silnem poczuciu sprawiedliwości 
grozi im car karą za mordy na Bułgarach doko 
uane. a kara spotka szczególniej tych, których 
przedtem minęła, pomimo żc byli znani władzom 
tureckim Nie możemy zrozumieć do czego zmie­
rza ten ustęp. Tureckie sądy wydały wyroki, 
więc sprawa skończona, i wedłng zasad pra­
wnych nikt jnż, ani nawet car niema prawa 
ponownego sądzenia tej sprawy. Przypuszczamy, 
a nawet zupełnie zgadzamy się na to, że wyroki 
te były niesprawiedliwe, gdyz unikli kary nie 
tylko ci winni, których Turcja znała, ale także 
i ci podżegacze i współwinni, których znowu Mo­
skwa znała, a którzy, wedtug zasad przez wszy­
stkie prawa karne przyjętych, a przez Moskali 
najbezwzględniej stosowanych, także powinni 
byli być ukarani Gdyby zasady przez promu 
inację głoszone także i do wyroków moskiew­
skich zastosowane zostały, to rząd angielski nie 
mógłby poprzestać na samem tylko ogłoszeniu 
dokumentów w sprawie nawracania Unitów 
chełmskich. Jeżeli zaś car tak sprawiedliwie 
postępować zamierza, jak to w proklamacji głosi, 
to musi ukarać także i owyon podżegaczy i 
współwinnych, inaczej bowiem sprawiedliwość ta 
będzie nader jednostronną i nie wiemy czem się 
będzie różniła od zemsty. Zresztą przyznajemy 
się, iż nie wiemy jak  pogodzić Moskwę ze spra­
wiedliwością

Z  t c a , t x * u  w o j n y .

K a d d u n a j t . k l  t e a t r  w o j n y .

O operacjach Moskali nad 1 mnajem mc ma­
my żadnych z ich s*rony urzędowych d< niesień, 
Nadchodzące zaś prywatne telegramy z Bukare­
sztu ze źródła moskiewskiego nieoficjalnego do­
noszą już o zajęciu Tyrnowy, i o instalowaniu 
księcia Czerkaskiego, jako prowizorycznego gu­
bernatora Bułgarji. Rozwinęliśmy już roz”mowa- 
nia, na podstawie któiych wszystkie te doniesie 
nia uważamy popi ostu jako anticypację przy 
szłych wypadków, gorąco i z upragnieniem wy­
czekiwanych przez Moskali Zresztą pamiętajmy 
zawsze, że Moskale nie należą do rzędu tych 
skromnisiów, którzyby się dawali wypi zedzić ko- 
mnkolwiekbądź. Czego więc oni urzędownie nie 
donoszą — a co jest na ich korzyść — temu 
zgoła wierzyć nie należy, zwłaszcza, że w icL 
własnych doniesieniach trzeba zawsze pewien ra ­
bat odliczać na karb ich przechwałek.

O przeprawie pod Zimnicą naoczny kore- 
spondenl Kolorieltuj Gazety duść bezstronnie opi­
suje wypadki pierwszego dnia. „Wyszedłszy z 
Zimnicy, pisze on, natrafiamy na ulbizymie, kil­
ka kilometrów szerokie bagna i moczary, cią­
gnące się wzdłuż całego lewego brzegu Dunaju 
Rozu moczarami, tuż nad korytom Dunaju, brzeg 
jest porosły bujnem. ki zewami i wierzbami, któ­
rych gałęzie przeglądają się melancholijnie w 
kryształowem jwierciedle rzeki. Pod cieniem tych 
wierzb i bujnych zarośli porobili Moskale potrze­
bne do przeprawy przygotowania, i ztąd to roz­
poczęli, niepostrzeżeni przez nikogu dnia 26. 
czerwca około godziny 6- wieczorem puszczać na 
wodę ładowane wojskiem i działami łodzie i pon­
tony.

Wszystkicli łodzi, promów i baik, zabezpie­
czonych przynajmniej przeciw ogniowi karabino­
wemu blachami, było ogółem 2U8. Turcy strze­
lali dobrze, opór ich zresztą nń był zbyt dziel­
ny. Gdy pierwszy szereg Moskali wylądował na 
przeciwległym brzegu, uderzyli Turcy na nich ba­
gnetami Położenie tych Moskali nie było w 
pierwszej chwili bardzo wygodnem, wkrótce je­
dnak praybłły du brzegu nuWe barki, za terni 
m ow a s m , tok te  niedługo moniący brzegu 
Turcy lyrzeu się za wazach strun zawożonymi

luwej.
„Wojska stoją w poru pod namiotami. Jesz­

cze w ubiegłym tygodniu załoga była dwakroć 
tak silna, ale w skutek wyższego rozkazu po­
łowa jej odeszła do Nikopolu, gdzie skoncen 
trowano wielkie siły.11

Ten ostatni dodatek tłóinaczy, dla czegu to 
Moskale uotąd nie zdobyli Nikopolu. A że T ur­
cy mieli rację bronić bardziej tego ostatniego 
punktu niż Sistowy, wykazaliśmy to przed paru 
du„.Mni. Szkoda tylko, że tak mało pozostawili 
wojska w Sistowie, i że nie kazali Moskalom 
drożej za przeprawę zapłacić. Times podaje, że 
Moskwa straciła przeszło 200 w zabitych, kil Kuse t 
rannych, a utopiło się do 100. To za tanio 1

u 35 d) 40 mu na zachód od Turn-Mar- 
gurelli znajduje się nad brzegiem Dunaju mała 
wioseczka rumuńska Gruja. Naprzeciw niej, na 
prawym brzegu Dunaju rozłożyła się wioszczyna 
serbska Srbowlach, zamieszkana, jak  sama na­
zwa wskazuje, przez Serbów i Wołochów. Od 
Sibowlachu stojącego na gruncie serbskim, do 
>rauicy tureckiej jest dobrej półtorej mili wzdłuż 
Dunaju. W tym tedy punkcie Rumuni urządzić 
myślą przeprawę i tam budują most, — nato­
miast pod Czetatą (położoną powyżej Widdynia 
i oddaloną od niego o 4 mile, naprzeciw turec­
kiej wioski Komotarnicy) bawią się tylko w ciu­
ciubabkę. Tutaj bowiem przeprawiać się nie jest 
rzeczą bezpieczną. Turcy z Florentynu oddalu- 
uego tylko o 2 mile mogą spuścić kilka kano- 
nierek, wysłać parę batalionów i strzelać, a do- 
robańcy nie mają tak kamiennego serca , żeby 
się na strzały narażali Wprawdzie Tagblatt, 
chociaż z całej duszy nienawidzi Rumunu; za 
to że od czasu do czasu turbują żydów, gorliwie 
jednak służąc Moskalom pozwolił dorobańcom w 
liczbie ’2u00 przeprawić się do Kumotarnicy Je ­
dnakże oni sami nie śmią tak dalece przechwa­
lać się i przyznają skromnie, że wolą tam się 
przeprawiać gdzie ich nie dosięgną kule tuiec- 
aie. Bo rzeczywiście pod Grują Turcy mogą 
tylko działać monitorami, a tych znowu nie ma­
ją w takiej liczbie żeby sprostać nadbrzeżnym 
baterjom rumuńskim. Zresztą monitory są po­
trzebne na doluym Dunaju, przeciw Moskalom, 
bo tam większe niebezpieczeństwo. Chcąc prze­
szkodzić przeprawie Rumunów pod Grują, Turcy 
mają jeden tylko środek, to jest wkroczenie na 
terytoijum lumuńskie i obsadzenie Srbowhchu 
Ale tym sposobem ściąguą na swój kark nową 
wojnę, wojnę z Serbją.

Z obawy przed tą ewentualnością, Turcy 
prawdupudobnie będą tylko kanonierkami u tru ­
dniali przeprawę Rumunów pod Grują, a czekać 
ico będą w Rakowicy nad samą granicą serbską. 
W każdym razie faki buduwania mostu pod 
Gruj* jest pierwszym przejawem dumniemanego 
trak tatu  zawartego potajemnie pomięuzy Rumu­
nią a Serbją.

A z ja t y c k i  te a t r  u o ju y .
Konstanty nopolitaA iki telegram  z 3 . ezerw ca  

potw ierdza doniesienie m oskiew skie o przejściu ca­
łej armii M uktara baszy w  ofenzyw ę. Centrum tu  
reckie, sk ład ające  się z w ojtk Izm aiła  baszy, ua 
stępuje na K ars po drodze, przy której leży  Meli 
Użur, za jęty  przez Heimana; w tym tedy miejscu  
wkrótce prawdopodobnie przyjdzie ac w alki. P ra­
we skrzydło  wypędza Moskali z Armenii w kie

K utaisu m usiała coprędzej wrócić, z powodu, że 
jen era ł M ikeladze ze  sw oją m iugrelską milicją s ta ­
nął po stronie rokoszan. C zeczeńcy tym czasem  
przecięli drogę w ojeuno-gruzińską, prow adzącą z 
W ładyaaukazu  do Tyflisu, rozbili w kilku potycz 
kach jenerałów  Sw istunow a i Lam a k ii a i podali 
łąk ę A behazow . J eszcze  trochę energii ze strony  
Porty i ca ły  K aukaz byłby objęty pożarem po 
w stania, które już i tak sta ło  się grożnem do ta ­
kiego stopnia, iż arm eńska armia m oskiew ska mu­
sia ła  ograniczyć zakres sw ego dzia łan ia  i cześć 
swoicL żołn ierzy odesłać do Abchazji.

A le z chw ilą, gay  się Turcy przekonali, że 
przejście przez Dunaj nie je s t  rzeczą absolutnie  
nietnoźebną, gdy dom yślili się, że Moskale nie po­
żałują  żadnych ofiar żeby tylko zająć R ułgarję, - 
z chw ilą  tą Ttircy zw racają ca łą  uwagę na armię 
Kerym a baszy, a o K aukazie przestają  m yśleć. W  
skutek tego pow stanie zw olna zaczyna upadać, Su- 
cLuui-kctle je szcze  się znajduje w ręk»ch tn ieek ich , 
ale o jak ichkolw iek  bądź operacjach nic zg o ła  nie 
słychać. Ani Turcy ani M oskale ule mają dosfate 
czuych s ił do działania; trw a chw ilow e zaw ieszen ie  
broni, a tym czasem  ajenci m oskiew scy sieją  n ie ­
zgodę m iędzy Turkami' a powstańcam i, którym  przy  
rzekają rozm aite koncesje, dotyczące wolnej sp rze­
daży soli i tytoniu. K onszachty te m usiały się u d ać; 
za to ręczył intrygancki gen iusz M oskali. A kiedy 
już n iezgoda w muzułmańsKim obozie zaczęta  na 
dobre k iełkow ać, w ówczas Moskale znowu w y stę ­
pują do walki,'1 a tym razem w yłączn ie przeciw  
Turkom, jakby te.m chcieli pokazać powstańcom , źe 
uw ażają ich za przyjaciół. Jen era ł A lcli™ ów ata ­
kuje 27  czerw ca O tszam szyri i ca ły  dzień  w alczy  
o w ały  tego fortu Turcy donieśli byli przed kil 
ku dniami, że w 'ó wej z wy ciężkiej dla nich walce 
zadali straszne cięgi Moskalom. Z Petersourga zaś 
donoszą 3. czerw ca, ża w  owej bitw ie pod O tszam ­
szyri M oskale Turków pobili, „zadali im w ielkie  
s tr a ty 8, ale poniew aż za łoga  tnrecka sk ład a ła  się  
z wojsk regularnych, m iędzy którom l byli E gipcja­
nie i z powodu, Źe oddział jen . A lchazow a znajdo­
w ał się pod ogniem z początku trzech , a potem  
dziew ięciu pancerników tureckich, przeto straty  
m oskiew skie w ynoszą 25 0  w  zabitych  i rannych S ty ­
lizacja  tego telegram u w skazuje, że A łchazów  m u­
sia ł z niczem cofnąć się, zo staw iw szy  na placu, 
lekko biorąc, cztery  razy ty le co podał. Moskale 
dzielą  zw yk le  sw eje stra ty  przez 10, więc z w szcl
kiem prawem możemy ten iloraz mnożyć przez 
cztery,

W  bojn tedy pod O tszam tszyry  zw y c ięży li 
Turcy, ale jeże li będą n a la ł trzym ali się tylko od­
pornie, to osta teczn ie  zostaną aw yciężeni już z tej 
prostej przyczyny, że m ała sita  w ciąż uderzając o 
w ielką, lecz bierną, w końcu ją  n iszczy, d zia ia  
słow em  tak, jak  krople wody na kamień.

N adbrzeżne tw ierdze m oskiew skie w Krj mie 
zaniepokojone są  tureckiem i pancernikam i, k tóre w  
ostatnich dniach ustaw iczn ie tam krążą P ierw szego  
czerw ca 5 pancerników, spokojnie przep łynąw szy  
mimo Odessy i Teodozji, zatrzym ało się na k o ­
tw icy naprzeciw  Senastopoiu. Mniemają, ze  wmrotce 
zacznie się bombardowanie tej tw ierd zy

Wycieczka lwowskiego Towarzystwa 
przyrodników Im. Kopernika

(D okończenie. |

Już przed oględzinam i zakłaau pow itaj był 
tow arzystw o  br. B rn n ick i, zaprosił do siebie na 
poobiedzie, i po częjci jair> oprow adzał. P t  oglę  
dżinach wspomnianej części parku przew ażna część  
tow arzystw a pom kuęła niedaleko w p o le , gd zie  w  
rzece W cresiey , matce ca łego  łańcncba stuwów , 
jak  Janow skiego, D obrostańsk iegu , Gródeckiego, 
C zerlańskiego, L ubieńskiego i n iegdyś Komarniań- 
sk iego, ua tw ardym  piaskowym  gruncie są L ą 
p i e l e  r z e c z n e  z komórkami na rzeczy  i bieliznę  
kąpielow ą. Zwolennicy tej’ kąpieli nadzw yczaj ją 
chw alili. J est to w ielka dogodność i przyjem ność  
dla tych zw ła szcza  gości, k tórzy kąpieli siarcza  
nyeli nie p onzebują . Jako przykład skuteczności 
kąpieli siarczanych w ym ieniano nam m ężczyznę, 
który sparaliżow any w nogach, już z& dziew ięć dni 
chodził sw obodnie po parku.

Obiad tow arzystw a odbył tlę  w sa li balow ej, 
obszernej i ładnej, przy w cale dobrej m uzyce ka 
peli kąpielowej Potraw y i napoje zad ow oliły  w sze l­
kie, u tw e t w ykw intne w ym agania. P rezes prof. 
R adziszew ski podzięaow ał w ym ow nie za  szczere  
przyjęcie i za  podźw iganie tak iego zak ładu , który  
do skarbów  kraju, należy toastem  na pow odzenie z a ­
kładu w ręce niezm ordowanego dyrektora, p. Long- 
champsa, który odpow iedział toastem  na cześć g o ­
śc i i  T ow arzystw a im, Kopernika Dr. N ow acki 
m iał krótką rzecz naukow ą, dotyczącą zak ład u ; a 
prof. Strzelecki zak oń czył staropolskiem  „kochaj

słynnych z cnót obyw atelsk ich  przeorów  don 
kaaów , Ml aa pań z arystokracji, L w ow ian ze ćw l 
ta sędziow skiego, m ecenasow skiego i K up ieJd el 
P ożegnaliśm y zak ład  Lubieński i  dr. N ow ack iej  
serdecznem  „szczęść B o ż e 111 i pod przew odnietw J  
ks. r. g. B aczyńskiego z P orzecza, kolegi prl 
N iedźw iedzk iego , ruszyliśm y do n iedalek iego u t [  
w u L ubieńskiego. Sztab uczonych, z prof. S y io l l  
na czele i z w łóczkiem  zoologicznym  pom knął łoa 
ką kołam i poruszaną na lśniące ku słońcu sz y lJ  
wód stawu ulicami sitow ia i szuw arów , a za s z f  
rokitu prądem tej łódki kilka iuuych czó łeu . W e  
dług programu w ypraw a wodna m iała pomknąć aż  
pod C zerlauy. A le  by toż się jakim  programem o- 
przeć. uprzejmości pp. baronoslw a i p Longeham psa  
i specjalnym  powabom Lubienia, który dla wielu  
był dotąd wcare nieznanym ! K ilku w z o m ,> !c h l  
żonkosiów spojrzaw szy na staw  tylko z grobli, od­
jechało  co żyw o, aby nie spóźnić s,ę do pociągu w 
Gródku I  prof. Syrski a za  nim reszta  wuet 
w ylądow ali i za zbiegam i pospieszyli, pożegnaw szy  
się jak  najserdeczniej z p. Longcbampsem .

Do C z e r l a n  nie było  po co w stępyw ać, bo 
fabryka, zam anięta  zupełn ie. W  Gródku czekała  
wyprawa Lopernikanów jeszcze  z urzędu prawie 
godzinę na pociąg, a pozaurzędow o je sz c z e  40 mi­
nut nad to, z powodu, że  przejeżdża! ja a o y  śc ig a ­
ny pociąg tow arow y, krótki niem al jak  pociąg po­
sp ieszny, a mimo to o dwóch z ca łą  forsą d y szą ­
cych lokom otyw ach tow arow ych, w iozący —  s u ­
chary m oskiew skie. K tóż by się spodziew ał, że 
suchary są tak ciężkie, i ze na zakończenie tego  
dnia cudnego zetkniem y się z wojną nadduuajską... 
przy neutralności Austro W ęgier!

N aukow y opis tej w ycijcza i pojaw i się w 
Kosmosie, organie T ow arzystw a przyrodn ików - 
a stawem  Lubieńskim  tak zaciekaw iony junt ptof 
Syrski, źe ma ta^i je szcze  powrócić d la b liż­
szego zbadania. Cóż to lak  in teresującego n iep o­
ważny staw  ga licyjsk i aaw iera dla zoptyga, który  
się w s ła w ił w całym  św iecie  uczonym sw em i b ad a­
niami w morzu Adrjatyckiem  i z urzędową w ypra­
w ą anstrjacką naokoło św iata ty le  zw id ził wód lą ­
dowych i oceanów !

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

runku na E ryw au, a lew e  posuwa się ku Olei, w i - l ^  bL‘. r-S*
docznie w zam iarze trzym ania na w odzy Lorys- 
M elikowa, k tóry  w Saganluckich górach opatruje 
sw e rany. otrzym ane pod Zewinem.

G rzeczność za grecznośó. O dwzajem niając się 
Tiukom  za potw ierdzenie tej w iadom ości, M oskale 
ze swojej strony potw ierdzają, źe D erw isz basza  
pobił O kłobżiow a, otrzym aw szy naturalnie znaczne  
posiłki M oskale się skoncentrow ali (na leży  czytać, 
cofnęli się) pod Mnkkai tade. M iejscowości tej nie 
znaleźliśm y na żadnej mapie, bo też  M oskale nau­
m yślnie w ym ien ili taką m ałą w ioszczynę, żeby jej  
odszukać nie można było . A le  poniew aż wyi az 
s t a  d e  oznacza w języku m ingrelskim  każdy punkt 
zaludniony, przeto wnosić należy, że  ow e Mukha- 
stade znajdnje się w M ingrelii, tj. w  granicach  
m oskiew skich.

W szystk ie  ruchy w ojsk tureckich, zm uszając  
Moskali zew sząd  się cofać, w idocznie w yrachowane  
są  na to, Żeby ewolucjam i strategicznem u zmusić 
Muskali do cofnięcia się z pod Karsu, co też praw­
dopodobnie niebawem  nastąpi.

W  ogólnym  planie wojennych operacji Turków  
w zięcie teuchumu i w zbudzenie pow stan ia  na Kau­
kazie, w ielk ie  zdaje się z początku miało zn acze­
nie. Dopóki nad Dunajem nie przyszło  jeszcze  do 
starcia, dopóki armia w. ks. M ikoiaja dopiero się 
śc iągała  do Rumunii, dopóty za przykładem  Umera 
baszy, który w 1854  roku za ją ł ea łą  M iugrelię i 
tem zm usił M urawiewa ograniczyć się do cernow a- 
nia K arsu, te ia sk iera t w y tęża ł w szystk ie  sw e roz- 
porządalne s iły , żeby przeciąć podstawę armeń­
skiej armii M oskali. W szy stk ie  też  usiłow ania  Tur­
ków w cym kierunku u w ień czały  się pomyślnemi 
skutkam i. L edw ie p ierw sze statk i tureckie poja­
w iły  się nad brzegam i A bchazji, a j u z w K i a j u  tym 
w ybuchło groźne pow stanie, » w chw ili, gdy Su- 
chum-Kttleh w padło w ręce Czeikibsów R assana, 
pow stanie to objęło całą W ielk ą  i M ałą Czecznię, 
Sw anetję i D aghestan. Po kilku kilku potyczkach  
M oskale cofnęli się z ca łego  suehum kalskiego okrę­
gu, a Turoy zajęli obszerną przestrzeń od rzeki 
Ingur na południe, t i  do doliny Kubanl na północ  
i E lbrnso ua wschód. Soeea i fort sw . Ducha byfy

Turcj wyprewaefli a y  do boju dwie ba- ich ręku, Redut-kale, Dor!, Gołowińsk i Ł«

Po obiedzie przejażdżka pow ozam i dw oisk ie- 
mi do pałacu p. barona. P a ł a c  i p a r k  już z 
drogi mile się p rzed staw ia ją , ale stokroć piękniej 
j e iz c z e  w ew nątrz. Gust, dostatk i i chw alebna a 
uaw et pow iuna staranność pańska i obyw atelska  
o ozdobę gn iazda  na kcźdyrn kroku m iłą nastrę­
czają  niespodziankę, choćby i nie było  tak uprzej­
mych przew odników  jak  oboje gospodarstw o. N ie­
mal w szystk o  zd z ia ła ł d zis iejszy  w łaściciel, naby­
w szy  ten m ajątek. W  parku mnóstwo zaak lim a­
tyzow anych  obcych drzew  i krzew ów  ozdobnych. 
W  kaplicy, przez p. barona w ystaw ionej, znajdnje 
się w o łta rzu , z drzew a w  Monachium rzeźbionym , 
piękny obraz pędzla S trzyżow sk iego . W  pałacu 
pokazał nam p. baron piękną rzeźbę z drzew a —  
paw, drzew o, kw iaty, kompozycja dość skom pliko­
w ana —  zakupioną w Cieplicach i oraz kopię jej, 
zdum iewająco m isterną, robotj lubieńskiegu p a- 
r o b c z a k a  2 2 -le tn iego , prostym  nożykiem  w iej­
skim wykonauą M iał ją  w ykończyć w trzech  
dniach, liczą c  robotę po 50  centów dziennie. Prof. 
Syrski, który zw ied za ł w arsla ly  sław nych  snycerzy  
chińskich, zapew niał, źe naw et sprawny Chińczyk  
potrzebow ałby najmniej 10 dni na to. P . baron 
dodał, że postara się o w yk szta łcen ie  tego niepo­
spolitego ta lentu . Z oranżerji ofiarow ała p baro­
nowa jednem u ze znajomych sobie zdaw na u czestn i­
ków  w ycieczk i przepyszny kw iat passiflory. S ław ił 
M ickiewicz bigos litew sk i —  my sław iliśm y p o ­
z i o m k i  Inbieńskie, którem i nas raczy ła  p. baro­
nowa. T ak dorodne, tak ie  Darwne i wonne. Po 
lodach jeszcze  i ciastach był już n ajw yższy  czas 
pożegnać gościnnych państw a baronostw a, którzy  
zapew nili, że niczego szczędzić ni< oędą, aby k ą ­
piele Lubieńskie sta ły  się ozdobą kraju i za ję ły  to 
stanow isko, jak ie  się przym iotom  źródła należy. 
N iem ało jednaK za leży  od lek arzy  i od publiczności. 
W szak  w ed ła g  prf, F abiańskiego tego rodzaju, 
n aw et mniej skuteczne wody francuskie byw ają po 
św iecie  rozsyłane. Z Lubienia dotąd ani jedna  
flaszka  w yjść nie m ogła! Jedyną ujemną stroną  
w ycieczk i był tylko brak którego że znakom itych '

--• K ościół N P . Marji Śnieżnej na K iakow skiem
przedm ieściu  zosta ł z powodu niebezpiecznego z a ­
rysow an ia  się sklepienia, prze.d kilkom a dniami z 
urzędu zam knięty. Tym czasowo parafia na czas re ­
stauracji odbyw ać się będzie w k o śc ie le  W s z y s t ­
kich św iętych  przy k lasztorze paaien Bened yk- 
tyuek.

- -  N am iestnik, hr. A lfred P otock i, udaje się z 
końcem p rzyszłego  tygod n .a  na d łu ższą  p rzejażd ż­
kę po kraju, i w podróży swej zw iedzi następują­
ce pow iatow e m iasta: Tarnopol, S k a ła t, S asia tyn , 
C zortków, B o iszczó w , Z aleszczyki, B uczacz, T łu ­
macz, S tan isław ów .

—  Zarząd „ P rzy tu lisk a 11 sk ład a niuiejszem  se r ­
deczne podziękow anie Stow arzyszen iu  rękodzieln i­
ków „Skała8 za  urządzenie 27 . z. m. te=tynu w 
swoim ogrodzie, jako za sz lach etn ą  chęć przyjścia  
w pomoc „P rzytu lisku8, zakładow i, który nie ma 
żadnych funduszów  i utrzym yw auy je s t  tylko d a t­
kami uczynnych ludzi, S tow a izyszen ie  rękodzieln i­
ków „Skała- podjęio w iele trądu, aby uprzyjemnić 
w ieczorek. Odgre.no dw ie sztuczk i, oś*  laolono ogród, 
co w szystko  przy sprzyjającej' pogodzie w yp .d ło  
jak najlepiej; to też bardzo nieliczna i przew ażnie  
nie bogata publiczność w yniosła  ztam t^d w dzięczne  
uczncie m iło spędzonych chw il k ilka, oraz przeko­
nanie, i«  choć m ałym  datkiem  przyczyn, a się do 
utrzym ania m ałych najbiedniejszych dziatek . Z a­
rząd „P rzytu lisk a11 dzięknje rów nież W ielebnem u  
księdzn Leunardowi Soleckiem u za jego gorliwość' 
i trudy. P. pułkow nikow i K rynickiem u za pozw ole­
nie bezp łatne m uzyki w ojskow ej, która uśw ietn iła  
w ieczorek. Zebrano za  wstęp i b ilety  68  z ł 40  c., 
po odtrąceniu zaś koniecznych w ydatków  w kw ocie  
65  z ł. 2 p t., .zostaje  3 z ł. 38  ct. czystego  dochodu. 
Jakkolw iek  suma ta nib uioże poratuwaó „ P rzy ­
tu liska8 to pozostaje pociecha m oralna w y p ły w a ją ­
ca z przekonauia, że zacność i szlachetność sp ie ­
sz y ła  nam z pomocą, za cc B óg  zap łać. .

AV niedzielę d. 15. lipca odbędzie się w 01- 
ozynce w S t r y j u  w ielk i feutyn, z którego do­
chód przeznaczony w poiow ie na straż ochotniczą  
stryjską 1 na szkolę  T ow . Harm onii. P on iew aż ko­
m itet przygotow ujący ten testyn  tak w Stryju jak  
we L w ow ie w ielk ie  przygotow ania  robi, a ut-Ulou* 
pogoda sprzyja, m ożna się spodziew ać przyjem nej 
zabaw y i licznego udziału  puDlicznosci. Na n astę­
pną n iedzielę 22 , lipca przygotow ują festyn  na ten  
sam cel w k o z i o l e .  B liższe  szczegó ły  i progra­
my obu podamy później.

—  Jak się z wiarygodnbgo źródła dowiadujem y, 
przy odbytej dnia 3. t. m. w tn iejszem  gr 
seminarjum policyjnej rew izji, nie zualeaiono, więc 
też i nie zabrano żadnycn broszur, ty lko listy  i 
notatki pryw atne zabrano do przejrzenia.

-  D la złożonego  chorobą p. Ł azow sk iego , ma­
jora wojsk polskich z r. 1831 z ło ż y i w Admloi* 
stracji Gazety Narodowej pp. M. M. Se L fow a  
1 z ł., F ranciszek  M iazga ze S tan isław ow a 1

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  P rzed w czo­
raj po południu znaleziono w  domu p o i 1. 10 na 
placu Bernardyńskim  podrzucone dzibcR --nząee już  
pół roku. Oddano je  do komisarjacu dzielnicy pierw ­
szej. Matka dziecięcia ma być jakaś służąca, za  
którą zarządzono śledztw o.

—  S t y p e u J j u in -  przedstaw ienie Instytutu  
Stauropigiańskiego nadało nam iestnictwo oprożnione 
stypendja z fundacji E aroliuy Glinieckiej w 1 ocz  
nej kw ocie 105 żL, słuchaczom  III . roku prąv’.a ua 
uniw ersytecie lw ow skim , a m ian ew icie: Antoniemu  
Z aw ałk iew ieżow i synow i w ysłu żon ego , M oriego  
nauczyciela szkói ludowych i D ym itrow i Czy; cza­
rowi, synow i nbogie6c m ieszkańca w Kamionce 
Strum iłow ej

{F. B.) Przemy"śkiego. (P o w tó rz e n ie  bło­
gosław ień stw a papiezkiego w Horyńcu.) W  c z a sa c b  
fatsfinego rozdw ojenia pom iędzy klerem  naszegt • 
greckiego obrządkn. z praw dziw * p rz y je m n o ś c ią  
przychodzi mi podzielić się z wami szan o w  t>y re­
daktorze wiadomością, która daj B oże, ażeby ko­
rzystn y  w pływ  w yw arła  na resztę, pow mego 
najniLsłuszuiej duchowieństwa.

W ieś Horyniec, w pow iecie c ieszau0 *mkim po­
łożona, w dniu 24 . b. m. to je s t  w ntedłręlę b vU  
świadkiem  solennej kościelnej eere® f,nli) jak-i od­
prawioną zosta ła , przez szanow nego ze w szech m<ar 
i powszechnie lnblanego dla sw ych cnot, i praw­
dziw ie patrjotycznych uczuć m łodego k sięd za  T eo ­
fila L a*oszyńskiego, kapelana greu kat. obrządku  

powrocie swoim  z Rzymfi,w Horyńcu , który po
_________  gd zie  jeździł na obchód jubileuszu Ojca św . w tym

lekarzy lw ow skich , któryby na„Jznie »ię przekonał i dniu u d zie lił parafianom -w oim  przy w ystaw ieniu  
s ta n ie  ebecnym  Lubienia i spraw ozdaniem  iw o- Najśw. Sakram entu — przy od głosie  Sftlw z  tnę*



z d z ie r a / papieskie b łogosław ieństw o -  będąc npeł- 
n(*Lobn|#ny«ii ki* tea iu  od Ojca iw . jak  w szyscy  na 
pohAiej audjencji przytom ni kapłani. A rozrzew ­
nien iem  p -trzy łem  na kornie pochylon /ca w bra- 
ten k iem  połączeniu obu obrządków  w łościan  —  z 
nam aszczeniem  słuchających sł6w  benedykcji, wobec 
o łtarza  znikły przonądy i up izedzen ia  —  a gorące  
słow a, którouJ do indu w ielebny ks. Teofil L ato- 
Łzjfiski przem ów ił, p o łączy ły  w jeden siln y  w ęzeł 
dvrti bratnie narody. B oże daj, aby z łe  ziarno s ia ­
ne ua n iw ie serc ich, z tą chw ilą na zaw sze  wy- 
korzenionem zosta ło .

F aktem  jes t, że z całej cieszanow skiej okolicy  
jeden  tylko ks. L atoszyfisk i odpraw ił p ielg izym kę  
do R zyńiu —  jeden z pom iędzy pięciu na ca łą  
przem yską gr. kat. dyecezję — pomimo szczupłej 
dotacj1' którą jako kapelan pobiera, —  pomimo 
na^er ograniczonych dochodów, dakie z biednej w io­
ski razięki praw ości charakteru) mieć może cie ^ funJuszu żela2* e g o  T ow arzystw a.
w ah ał się pośw ięcić ciężko zapracowany fuuuusik W nieski nisemne lacz .i szanowfti 
dla z łożen ia  Ojcu św . życzeń , w chw ili gdy meo- j  P ^

i ■ i ,  i :  star- Pf z e s ła ć  przed ualnem  zebraniem  do Radym*l w szy scy  sp r z y s ię g l.  się  do w a lk i przeciw  s ta i r r' ^
cow i uad grcbem  broniącemu upadającej w iary ■ 8

1063.
1391.
1648. 1673. 1700. 1757. 
1833. 1857. 1868. 1889. 
1985. 1989. 6051. 6055. 

» / i  l O O O  Nr

1104 1108 . 1130. 1166 . 1183. 1207, 
1471. 1493. 1506. 1510. 1526. 1558.

1782. 1791.
1890 . 1899.
6 0 6 8 . 6197 .
31. 105. 121.

1312,
1590. 

1 823 . 1830. 
1945. 1955.

dny budynek szkolny, w ten sposób możnaby po­
w oli zak ład ać bursy, tw o iz jć  styp®ndja itp. T ak  
jak  w inuyeh krajach postępują.

Trzym ajm y się i my dew izy „Viribus u n itis -*, 
porzućmy sobkow stw o, a wtedy aie jedno nieiaoZe-
bue stanie się wyaopalnem . Z kom itetu loterji j »  z i .  lO O O  Nr  31. 105. 121 131. 132
fantow ej 1154. 170  196 . 211.  226 . 2 35 . 2 5 8 .3 0 4 . 32 7  349 .

------------------------------------------------------------  3 9 7 . 5 0 4 . 559 . 572. 624 . 7 00 . 703. 7 41 . 746 .
C łO t f j w d ir s t w H ,  p r z e m y s ł  i h a n d e i .  I 7 6 2 - 0239. .6299 . 6 3 0 6 . 0350. 6 368 . 6 3 » a , 3 3 8 3 ,

W a lu S  z e b r a n ie  oddziału lw ow sk iego  c 
T ow arzystw a gosp g.tUc odbędzie się w n iedzielę j z  ^  lg 7 3  .  l Q o  ^  ^  ^  
■laia 8. I i p c a 187 o god. 4. c południa w k a u e -  2()g3 2 m  2 l2 3  2l& ] y m  2 2 g 2 _ 2 2 g ?  2 m
larji komitetu c. k. T ow . gosp. ga l. Jgmach naro"! o ^ i i  0354 2 8 7 2  ^455 2491 94 9 3  2 5 1 8  2 5 2 0
djw j- im. Oaao m skich na >’< « •» .) .  N» 2 5 4 1 . 2 5 6 2 5 9 5 ,  2 6 0 8 , 2 6 8 8 . 2 6 9 2 . 2 6 9 7 . 2 7 i ć

a S ”  t t i n  ,i« * 5 5 - T 9- « *  'm - ***■
jow ej. 2. Sprawa oddziału  sokalsk iego. 3 . R ozda­
nie gminom i nauczycielom  ..Przewodnika g o s p /  4.

j 6445. 6455. 6470. 6*72. o4y0. 6519. 854o. 6605. 
6626. 6632. 6636. 6671, 6690. 6691. 6695. 6698.

c z ło n k o w ie  
o d d zia łu

3016. 3052. 2057. 3079. 3108. 3124. 3155. 3169.
i 3173. 3202. 3205. 3214. 3242. 324o. 3256. 32/9.
j 3303. 3317. 3382. 34u5. 3136. 3153. 3161. 3179.
13492. 3635. 3658. 3711. 3762. 3796. 3806. 3832.
3849. .>877. 3915. 3927. 3948. 3952. 4001. *123.

.4173. 4182. 4184. 4208. 4287. 4339. 4377. 4390.

Cześć ci zacny kapłanie —  cześć Ci tern w ię­
ksza, żeś m łodszej sw ej braci, której przew odni­
czysz w im ie C h ijstu sa , w sk aza ł rzeczyw istą  drogę, 
którą postępow ać m ają i powinni W ierz mi, że
p rzyk ład  tw ój zuajdzie naśladowców, a bądź pe-
wDym, że krok ten  sa  drodze do pojednania zrobił 
Ci wiblu zw olenników , którzy w danym razie »ło- 
wem i czynem  w każdej truunej potrzebie życia, 
w każdej w alce z przeciw nością bratniej nic od­
m ów ią dłoni.

  R a d y m n u  1. Iipca. Stosow nie io  objaw io­
nego życzen ia  z w ielu strou ogU sza się, że ter- 
luni odebrauia w ygranych przedm iotów b ie r j i  rau­
tow ej ze strony gm iny R adym na, ua dochód bu­
dow y Bzkoly urządzić aię mającej z 30  dni od
duia ciągnienia na 60  się przedfuża, a  lis ty  w y ­
g i inych  do dni 14 od dnia ciągnienia w czasie  o- 
grodow ej zabaw y Indowej, na auiu 22 . Iipca b. r. 
(w razie zaś nadspodziewanych przeszkód jednej z 
następnych niedziel pod nadzorem w ład zy  p o lity ­
cznej i członków  kom itetu) odbyć się mającej, ro­
zesłan e zostaną.

P rzy tej sposobności kom itet imieniem gm iny, 
sk łada podziękow anie za  dary złożone jako fanty  
na loterję, a szczególn ie  JE xc. Lr. Potockiem u, 
n y p rzew . ks. bisknpowi H irszlerow i, którego dary 
pod w zględem  piękności i w artości p ierw sze m iej­
sce po darze N ajj. Pana zajm ują; Jw . kr. D roho- 
jsw sk iej z E rohojow a, Wuyrn ks. kanonikow i Mai- 
soneuve z W ysocka, M icewskiem u z Tnczap, Tiir- 
ko.wi zi.O strowa i  iunyin zacnym obyw atelum  oko­
licy  Budym na, jak oteź  P . T . m ieszkańcom  Ja ro sła ­
wca, k tórzy  do 2 0 0  cennych fantów  gm inie ofiaro­
w ali i Winu' c. k. staroScie jarosław skiem u Be- 
neozkowi i P lechow ej za  gorliw e zajęcie się zb ie ­
raniem fantów, tudzież W paniom  B arczow ej i Fh- 
reasalow ej, zajętych obocnie daiszem  ta rtó w  zb ie ­
raniem.

U praszam y zarazem  o sp ieszn t nadsyłanie  
dalszych faulów , gdyż lis ta  tychże zam kniętą I 
W ysokiem u c. k. m inisterstw a przed łożoną być 
musi.

W  końcu wyuurzamy podziękow auie tym sz a ­
nownym zwierzehnościom  gm ia, które się tak g o r ­
liw ie  sprzedażą losów  za ję ły  i obecnie t i j  zajm u­
ją ;  nie możemy jednakże pominąć, że gd y  m aleń­
k ie gm iny, n iektóre prawie w sie ja k ; A lw ernia, 
Sfcrzydlnu Lubycza, Shałat, B nkaczow ce, Ckodo- 
rtęw, O leszyce, M ilówka, Zborów, W aręż, Andry- 
c tów . m e tylko przesłane losy  sp rzed a ły , a le z 
n asnej in icjatyw y podwójną ilość za żą d a ły  ; mia- 
ktĄ Sanok, M yślenice, Jaw orów  w szy stk ie  iosy  
zwróciły.

Nie możemy przypuścić, aby przy najm niejszej 
ty lko  chęci zw ierzchności gm innych, w każdtrn 7 
D m t ,  nie zu a laz ło  się parą osób, któreby ehętnie  
jedeu bodaj los nie kupiły, tembardziej' że cel 1. 
terji szlachetny, a na 10 losów  przypada jedna  
w ygrana, pomiędzy którem i są przedm ioty w arto­
ści kilkudziesięciu  i w ięcej guldenów .

D ziś gd y  poduiesienie ośw iaty  Indowej na 
pierw szym  spoczyw a planie, w szelk i objaw  na tem  
polu powinien znaleźć najw iększą sym patję. D ogo­
dny budynek szkoluy w gm inie, to p ierw szy w aru­
nek. Jeżeli więc gm ina biedną i bez funduszów, 
jak  każda u nas prawie m niejsza m iejscow ość, to 
udzielenie jej podroćy, za liczyć  powinniśm y do ce- 
ló i nie tylko dobroczynuych ale i pnblicznych. a 
czyż może być pomoc ła tw iejsza  i mniej ofiarności 
w ym agająca jak  sprzedaż w każdej m iejscow ości 
kilka ino kilkanaście, k ilkueentow ych losów , a z 
tych  ceutów  zb ierze się taka kw ota, że przy jakich  
t&Lich jeszcze  środkach, k oszta  budowy dadzą się 
pokryć.

W  ten  sposób w każdej gm iuie stan ie  dogo-

, ' 4396. 4397. 4419. 4457. 4453. 4466. 4542. 4557.
Iipca. (S p r a w o z  d a n i e 7--

Telegramy innych pism.
W ie d e ń  di 4. Iipca. Presse zaprzecza po- 

: głosce o kandydaturze księcia Bottenberga do

od

L W Ó W  duia 3.
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów j k  ,f l  5 Q O  N r_ 831> g 8 L  888_ 89(J g24 9 4 5  

paiita* Lwów. \Vedłng j^ o śc i: , , 9,74 1018. 1030. 1072. 1082. 1125. 1133. 1145.
■Fszouica czerwona od lO rfOdo 11-iOzł , biała n G 7  1234 1255 1264 l2 g j 128? 12g9 l2yL

od 10 8 0  do 11-40 zł., Łółta od 10 25 do 10 G0 z ł l; io 2  1332  1355 1359  137Q 1424  U 49>  u 5 8
średnia — do zł. ?yto od 7-75- ao 8-25 148] l524  1603 ^ 0 8 . 1672. 1727. 176 7 .
zł., średnie — do zi Jęczmień browar. ^ 7 7 7 . 1809. 1825. l83o. iS57, 1946. 1972. 60u0,
cd 6 60 do 6 90 zł , pastewny od 5-50 do 6 — zł. 6 lo J  6 1 0 1  6R )?; Dct }
^Owies od 6 40 do 6 90 z ł.— JGroch do gotowania 
od 7-50 do 8- --  zł., pastewny od 6 50 do 7- -  zł.
1Wyka od 5‘— do 5-25 zł. — JBob od 8-— do 
8 60 zł. — JKnknrudza stara od 5 75 do 6-20 zł., 
nowa od 5-— do 5’50 zł. — sRzepak zimowy od
14‘50 do 15 — zł.   'Rzepak jes. od —• — do

~7 7~. 0Î  ^  xi; ~T i bułgarskiego tronu książęcego. Zarazem oświad-
Nasienie lniane od — do — zł. Nasienie,cza teu każda sekundogenitura w

Butgarji sprzeciwiałaby się interesom Austrj* 
Frmdbl, pisząc o mowie tronowej księcia 

Milana upomina ponownie Serbię, ażeby me zro­
biła nierozważnego kroku, Któryby prowokował 
Austrję.

G a la c  J. 2. Iipca. Angielscy konsulowie w 
Gałacu, Braile i Sulimę otrzymali rozkaz, aDy 
przeprowadzili dochodzenia o okrucieństwach,
jakich się Moskale dopuścili w Dobruczy. Kon­
sulowie w towarzystwie poważnych mieszkańców 
udali iię najprzód do Matczyna, gdzie im mo- 
sKiewsKi komendant oświadczył, że fałszywą jest 
pogłoska, jakoby kobiety wieszano na ich wła­
snych wnętrznościach, i zapewnił, że ekscesów, 
Które się wydarzyły, dopuścili się Bułgarzy, któ- 

targ priypędzono wołów ga,1 cyjskich 1^40, wę--j-Zy zrabowak tureckie domy. Co się tyczy okru- 
glsrskich 2197, niemieckich 579, razem 4424 Targ cieństw na polu bitwy dokonanych, to nie mo- 
byl tak ożywiony, żą w poltora godciny wsr-ysiko zna było innego znaleźć świadka, jak popa z 
rozprzedano. Płacono galicyjskie woły dla.Wiednia' Matcz/nu, który jednakże nie cnciał dopuścić do 
60 zł. do 62 zł., do eksportu galicyjskie młode 1 ekshumacji zwłok. Kaporta konsulów odeszły już 
ładue woły dobrze wytuczune 65 zł., kolorowe 67 go Londynu.
zł. do 70 zł., węgierskich najwyższa cena 63 zł I Armia moskiewska nie jest lak liczną wDo-
Na przyszły tydzień spodziewamy się, że cena nie bruczy, jak to prawią pogłoski moskiewskie. Li

Tein w  Gaz for. 1 m  waiiiMid. j
O jedną ideę i o jedną armię Auotrja zawsze du wojny zastanowioue, ale iiie zupełnie ze-

W S  rr e " r .  h  -•*?« »?'•dm oJo-alow iań.l,H  Sim a »i8 ona ty lekroL m - " •  " o j " }  • » • « * *  * > * < 1*
suwała Austrji— ta  zawsze ją odpychała, gdy n o- 
gła była samoistnie przeprowadzeń e jej iaei 
wziąć w cwoje ręce i według swoich interesów

a  P e r s j ą .
Paryż d. 4. Iipca. Korweta pancerna 

„Reine blanche*-, należąca do eskadry e-
ją przeprowadzić. Ję ła  się jej dopiero po wojmo wolucyjnej, zatonęła u wysp Hyeres w sku-
francusko-pruskiej, gdy oparte o siebie nawza­
jem Niemcy i Moskwa stały się dyktatorami Cu- 
lopy. Następstwa więc podróży cerarza do Dal­
macji zaczęły się toraz bardziej zwracać prze­
ciw Austrji. Ale było cię tylko odważyć i posta­
wić armię, a można jeszcze było wszystko na­
prawić. Francja tymczasem zrestaurowala się,

tek  uderzenia kłem  fregaty „H eroine". Nikt 
nie uconął

W  ostatniej cJtwi?' otrzymujemy następujące 
telegramy:

K o n s t a n t y n o p o l  d.  4.  cuer- 
w ea , P o za w eifo r ftj  k i lk a  p o ty c z e k  s t o ­
c z o n o  p o d  B ie lą  i O w rą . M o sk w ęAnglia czekała tylko na sojuszników. Ale nie

zdobyto się na tyie odwagi. I ]uż zaczyn ią  c ia r-; d z ie  o M lo  £ o d  Jła  J a r
ki przechodzić po przewodnikach polityki austro -1 ?  „ d n /n c o n o  H  c z o i , j  d o  S z u m li
węgierskiej , gdy w proklamacji do Bułgarji car . d  iO O jc ó c iw  m o s k ie w -
począł odsłaniać istotne zamiary Moskwy. ' s k ic k .  kio S z a m li  p r z y b y w a  r ią g leNagle teraz spostrzega Frmdbl., że ,Bułga- . , ,  h  hfl^zvh<i>.uko^
rja przytyka do Serbii i Albanii, a zatem chodzi w le *¥a  n aszy o czu K O w .
tam o nasze najistotniejsze i w całem znaczeniu 
ekonomiczne in teres*/ Frmdbl. „pragnąłby, aby 
car nie tak bardzo wysuwał na czoło narodową 
cechę kampanii bułgarskiej, zwłaszcza gdy ani

B e lg ra d  <L 4. Iipca. Ludność belgradz­
ka  z mowy tronowej niezadowolona, gdyż 
nie podniesione w niej ścisłej neutralności. 
Łkupozyna w ybrała komisję adresową. Mini-

z plemienności, ani z dziejów Moskwa nie je s t! ^  rozpore. dza ^ k s z o S c ią  dwóch trze- 
spowmowaconą z Bułgarami. Dalej podnosi, żei . v ^ . ,
„niebardzo wydaje się nam stosowuem podżegać, clc'u _ Zupełnie zm jśloną jest wiadomość o 
słowiańskie i panslawistyczue uczucia Bułgarów, Dliskiej przeprawie arm ii rumuńsk ei pod

Radujewaczem dla kooperacji z serbską arm ią 
nad Timokiem Serbia dotąd nie zmobikzo 
w ała ani jeduego batalionu. Mówią jednak,

konopne od — ■—  do - - — zł.  — JK oniczyu* od *0  
ao 5 0 -— z ł. —  Kminek od do zl
A nyż od — •—  do —• - z l. Anyż plaski
 •  dO rr- - -  Zł.

Spirytus za  10 0 0 0  litrów  p r o c e n t:
Gotowy od •—  do 32-20  zł,
W  terminach w m iesiącu:

32  50  z l. U sposobienie:
U w a g a ,  O produktach ułam uiem  oznaczonych, 

j r z e ta  poniżej u sp osob ien ie:
U i  p o s u b 1 e n i  e:

') M Jle r -- ł) Nom inalne. —  3) Nom inalne. 
W a l u t a :  m aik 6 1 . ' / j ; rubel 1 .3 3 '/4; Napo- 

leondor 1 0 .— .
W i e d e ń  dnia 2. Iipca 1877 . N a dzisiejszy

nii Cztruawoda nie zaczepiono dotąd. {Nmie fr . 
Presse.)

W U s y ń  d. 2. Iipca. Turecka kazamatowa 
kanomerka „Podgórna-1, zatopiła poa Kahową 
moskiewski parostatek, który wiózł amunicję. 
(Neue fr . Presse.)

u r a n ó w  d. 2 Iipca. Wojska moskiewskie, 
przeznaczone do obozu pod Warszawą, odesłane 
będą pospit szuemi pociągami do armii naddunaj- 
skiej. Moskiewskie koleje przewożą obecnie dzia-

tylko że się utrzym a, ale je szcze  pójdzie w górę.
Krzy sztofowicz.
C affe-Suerbock.

W ykaz listów  zastaw nych  6 % galicyj­
skiego Zakładu kredytowego włościańskiego, wy­
ciągniętych przy ósmem losowaniu, w dmu 25. 
i 26. cerwea 1 8 7 7  odbytem. (Ciąg d a lsz y .)

h z ł. 5 0 0  Nr. 835. 904. 948. 1030. 1079.
1102. 1130. 1145. 1194. 1204 1206 1268. 1299.
1456. 1460. 1486. 1507. 1512. 1556. 1573. 1826 . .
188f, 1895. 1900. 1939. 6003. 6013. Gu20. 6043 1 ła oblężnieze i lazarety do Rumunii. (Neue freie
6039. 6067. 6116. 6124. 6153. 6175. 6185. I Presse.)

u  z ł. lO O O  Nr. 3. 34 53. 93. 150. 178.' S z u m ią  d. 30. czerwca. Wypadki ostatnich
241 2bo. 305. 315. 332. 344. 375. 407.412 436 dni Dyły następujące:
464 477 491. 499. 549. 615. 627 . 629. 638. 656. j Moskale na czterech patowych łodziach i na
674. 714. 730. 798. 800. 6210. 6211. 6299.6307. dwustu szalupach przeprawili się przez Dunaj
6376. 6436. 6446. 6486. 65iu. 6512. 'pod Zimnicą między Ostowem a ujściem Jantry,

Ze serji 1872: ft z ł. 10©  N r. 2039. 2071. ' i  obsadzili Bistowo.
20S3. 2095. 2102. 2115. 2125. 2129. 2140. 2156.1 Idąc dalej, usiłowali Moskale opanować most 
2166. 2182. 2187. 2203. 2265. 2286. 2319. 2379.' na Jantrze, ale Turcy pod Biela skoncentrowani,
2425. 2431. 2433. 2435. 2444. 2484. 2502 2551.1 odparli ich, i wielką im zadali klęskę.

zamiast zadowolić się wojną o sprawę cbrze- 
śeianstwa; po co to widmo pauslawistyczne fory- 
tować wyrazami, które dwojako mogą być tłu­
m aczonej Przyznaje się też Frmdbl., że „radby . . . . . . .
był, aby urządzenia, jakie Moskwa dla Bułgarji. ze m inister wojny dla nowej organizacji za- 
w/da, a aby kraj zdobyty ocalić od anarchii, = żąda podwyższenia s taną  arm ii czynnej do 
wydać musi, niedwuznacznie nooiły cechę prowi- 20.000. Zamierzona emissja papierowych pie- 
zorjaluą, jak to w podobnych wypadkach naka- niędzy z kursem  przymusowy nr. (Polit. Corr.)
żuje prawo narodów. Urządzenia te po winne być 
takie, ab,v nie ubiegały decyzji Łuropy. Choć 
nie dla Turcji, to dla Europy powinna mieć 
względy M oskwa/

I do jakiejże konkluzji dochodzi Fn.idblt.1 
Pragnęlibyśmy, kończy, aby w swoim mani­

feście car był to jaśniej wypowiedział, i brak 
tego zapewnieni* wydaje się nam luką, która 
jednak bez wątpienia wypełnioną zostanie czy­
nami, K tóie przecie więcej znaczą jak słow a/ 

Czyli poprostu: Moskwo, rób co łaska — 
my już na wszystko z góry przystać musimy!

Jak  wiemy z telegramu, Moskwa zarządziła 
w Bułgarji wybory do Rady admiuistracyjnej, 
która ma urzędować przy boku ks. Czerkask;ego 
jako gubernatora. Jaka to będzie ta  Rada, wska­
zuje proklamacja carska, mówiąc:

„W miarę posuwania się wojsk moskiewskich 
wewnątrz kraju, prawidłowa organizacja zastąpi 
władzę turecką. Zaraz potem powołani będą ro­
dowici mieszkańcy kraju, aby pod kierunkiem o- 
sobnych władz, w organizacji tej czynny wzięli 
udział. Słuchajcie władz moskiewskich, spełniaj­
cie wiernie ich polecenia, w tern leży bowiem 
wasza sil a i wasze zbawienie!“

W  tymże ustępie proklamacja zapowiada u- 
tworzenie legionów bułgarskich, ale nie na to, 
aby walczyły przy boku armii moskiewskiej, bo 
to byłoby przyznaniem Bułgarom pewnej samoist- 
ności; lecz tylko na to, aby spełniały służbę żan­
darmów — „przeznaczeniem tej siły zbrojnej 
będzie: utrzymać porządek i bezpieczeństwo/ 
Wszelako i organizacji tej żandarmerji Moskwa 
nie nakazuje.

2639. 2673. 2692. 2707. 2733. 276a. 2331. Moskale nie przestają bombardować ltu-
2915: 2989. 3002. 3010. 3014. 3024. 3029. 3o58 szczuku kulami ognistemi, chociaż budynki tego
3091. 3138, 3191. 3246. 3251. 3275. 3297. 3 3 2 ' 1 miasta prawie zupełnie zniszczone. Tureckie ba-
3450. 3 i 66. 3483. 3189. 3o00. 3508. 3526. 3b6o. terje za to ani tknięte. Wczoraj (29. czerwca)
3571. 3581. 3594. 3605, 3662. 3665. 3685. 3 7 5 1 /zaś wyleciał w powietrze podręczny magazyn a-
3764. 3772 3779. 3823. 3836. 3892. 3910. 3925. ’ wuuicji, i zniszczył dwa stanowiska moskiewskie.
3951. 3974. 4009. 4010. 41)43. 4048. 4076. 4092. j Wczoraj był w Szumli książę Hassau, i od 
4167. 41o9. 4280. 4303. 435». 4405. 4431. 4455.'jechał po krótkiej konferencji z serdaiem Abdul-
4469. 4473. 4493. 4497. 4544, 4550. 4572 4575. | Kernuem.
4583. 4660. 4674. 4t>83. 4690, 4691. 4787. 4798.
4881. 4899. 4969. 5003. 5031. 5059. 5062. 5083.
5120. 5125. 5154. 5161. 5177. 5194. 5227. 5309.

k  ' «ł. 5 0 0  Nr. 834. 843. 865. 872. 875.
887. 919. 939. 974. 977. 994. 1003. 1009. 1062.

Do Ptsttr Lloyda telegrafują z Berlina: Od­
nośnie do doniesień o militarnych przygotowa­
niach Austro-Węgier nadmieniają tutejsze dzien­
niki, że w tej sprawie odbyła się wymiana de­
pesz mięJzy Austrją i Moskwą, których skutek 
jest taki, że car jest zupełnie uspokojonym co 
do tych przygotowań.

Lwów/ z Izby handlo­
wej duia 4 lipcca.
J. Akcje za silnią.
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Na kolei (Jzernawuda-Kustendżi i Warua- 
Ruszczuk nie przerwano ruchu.

Kanonada między Olteuicą a Turtukaj była 
dla Turków świetnym tryumfem.

Stan zdrowia i duch armii ottomańskiei wy­
borny.

Dziś był obfity deszcz. (Tayblatt.)
B u k a r e s z t  d. 2. Iipca. Torpedy, ułożone 

w kanale Matczyńskim, zamknęły w nim dwa 
tureckie monitory, dwa transportowe okręty i 
trzy inne małe wojenne statki.

Wkrótce ma wyjść ukaz, uznający tylko te 
oddziały wojska tureckiego za uprawnione do 
prowadzenia wojny, które są umundurowane. Są 
dzą, że rym sposobem przeszkudzi się rabunkom 
i uKrucieństwom, jakich się dopuszczają Uzerkiesi 
i baszynożuki, gdyż w razie schwytania będą 
bezwzględnie karani. (Presse.)

P e s z t  d 2. Iipca. Węgierski poddany, ko­
respondent dziennikarski Herzberg, postawiony 
został w Bukareszcie pod sąd wojenny, i roz­
strzelany. (Tagblatt.)

K o n s t a n t y n o p o l  d. 2. Iipca. Nowomia- 
nowany komendant Karsu Mustafa-Tewfik-basza 
przybył do głównej kwatery Muktara-baszy w 
Zewinie, i spodziewa się, że tem i ostatniemu po­
wiedzie się wkrótce dać odsiecz Karsowi, i wpro­
wadzić doń jego nowego komendanta. (Tagblatt.)

B u k a r e s z t  J  2. Iipca. Przed wczorajszem 
zajęciem Tyrnowy były trzy spotkania z tnre- 
ckiemi wojskami Turcy mimo zaciętego oporu zo­
stali pobici. Domniemany cywilny administrator 
Bułgarji, książę Cerkawski, przybył już do Tyr­
nowy wraz z całym administracyjnym persona- 
lem. Teraz idzie tam personal pocztowy i są­
dowy.

Z Ismaiła, Bołgradu i Kilii donoszą, że 7 
tureckich moiiitorów okazało się pod Wilkowem 
(nad Kilią, ramieniem Dunaju). Pięć monitorów 
zwróciło się ku północy do Zibrianu, i spaliło tę 
przez Kcskali nieobsadzoną miejscowość. Ludność 
schroniła się do Kilii. Artylerja moskiewska idzie 
od granicy do Zibrianu. (Presse.)

K o n s t a n t y n o p o l  d. 1. Iipca. Moskale 
szydząc z wszelkich obowiązków ludzkości, i btz 
żaduej militarnej potrzeby zamieuili kwitnące 
miasto Ruszczuk w kupę gruzów. Moskale ogień 
swój celowali prawie wyłącznie ua domy mie­
szkalne, połażone po za fortyfikacjami, nic sza­
nowali ani kościelnych budynków, ani szpitali, 
ani publicznych zakładów. Dokonali oni czynu, 
którego niczem usprawiedliwić nie można, i któ­
rego jedynym i wyłącznym celem było zniszcze­
nie. Nie można przypuszczać, aby takie postępo­
wanie ułatwić mogło operacje armii moskiew­
skiej, dlatego tez postępowanie to oddajemy poa 
sąd sprawiedliwości i ludzkości Europy i sumie­
nia publicznego. (N . f r .  urzędowe.)

Z Londynu donoszą, że ostatnie posiedzenie 
Rady ministrów było bardzo ożywione. Disraeli 
oświadczył, iż trzeba żądać kredytu 10 u i  
lionów funtów, Derby był za pięc/m a, a Salis- 
bury zagroził ustąpieniem, gdyby żąd*no więcej 
jak połtrzecia, przyczem zrobił uwagę, że La wat 
i wielu torysów nie zezwoli na wyższy kredyt, i 
że gabinetowi zagraża przesilenie. K ala  rozeszła 
się, nic nie postanowiwszy.

WMtehall Rtoiew  dowiaduje się % całkiem 
pewnego źródła, że Turcja w kilku wielkich do­
mach bankierskich w Paryżu otrzymała poży­
czkę dwu milionów funtów. Na zabezpieczenie 
tej pożyczki dano brylanty i inue kosztowności, 
kture były własnością zmarłego sułtana Aboul- 
Azisa. _________

K u n  * t  a  n t y  n o  p o i  d n ia  3 .  i ip c a  
w ie c z ó r . U r z ę d o w e . P o d  S U to w ą  za- 
n l n  m ię d z y  18  b a t a l io n a m i  m o s k ie w -  
a k ie u i i  a  1 2  t u r e c k ie m l  p o t y c z k a  w 
k t ó r e j  T u r c y  z w y c ię ż y l i .

W  p o ty c z c e  p o d  A la s z k e r t e m  Mo 
ftk a le  p o n ie ś l i  w ie lk ie  s t r a t y .  M o sk a ­
le  s ą  z m u s z e n i  o d s tą p ić  o d  o n ię g a u ia  
K a r s u . P o d  S u c h u m - K a le  M o b k a le  
z n o w u  p o n ie ś l i  k lę s k ę .

Z apew niają , że m inistra wojny podczas 
jogo nieobecności zastępywać będzie Mahmud 
Dam at basza. ,

Z rozkazu sułtan* mają wszyscy u iui- 
strowie ze swoich mieszkań nad Bosforem 
przenieść się do Stambułu, aby bez straty 
czasu mogli przybywać na nadzwyczajne na­
rady gabinetowe.

K o n s t a n  t y  n o p o l  d n ia  4 . I ip c a .  
„ A jen cja  B a v a s .a ‘‘ d o n o s i:  M o s k a le  z o ­
s t a l i  p o d  B i e lą  o d p a r c i .  M «ją  z a n ie ­
c h a ć  p o c h o d u  d o  R a z g r a u u  i p o s u n ą ć  
s ię  k u  T ir u o w u .

U s i łu ją c y  p r z e p r a w ić  s ię  p r z e z  D u ­
n a j  p o d  T o t r a k a n c m  M o s k a le  z o s ta li  
o d p a r c i.

L ic z n e  w o js k a  o d e s z ły  n a  p la c  
b o ja .

Wkrótce nastąpi losowanie rekrutów.
K o n s t a n t y n o p o l  d n ia  4 . I ip c a  

B y ły  a m b a s a d o r  t u r e c k i  p rzy  d w o r z e  
w ie d e ń s k im , H a jd a r  e tfe n d i, m ia n o ­
w a n y  p o s łe m  p r z y  d w o r z e  s z a c h a  p e r ­
s k ie g o .

T e le g .a m  g u b e r n a to r a  z  E r z c r n m  
d o n o s i:  M o s k a le  z o s t a l i  w y p a r c i  z  K a -  
r a k i l i s s y ,  k t ó r ą  w r a z  z  o ta c z a ją c e m u  
p o z y c ja m i T u r c y  o b s a d z i l i .

C e n tr n m  m o s k ie w s k ie  c o f n ę ło  s i ę  
p o  z a  K a r s . P o b ic i  p o d  A ta s z k e r te m  
M o s k a le  c o f n ę l i  s i ę  k u  B a j a z e t o w i.

T u r c y  p r z y s tę p u j ą  d o  d z ia ła n ia  
z a c z e p n e g o  i  p r z y g o to w u ją  a t a k  n a  
P o t l .

Londyn dnia 4. Iipca W Izbie wyż­
szej lord Derby na zapytanie odpowiedział 
źe granica między Turcją a Persją nigdy aie

Bukareszt dnia 4. Iipca. Dzisiaj most 
pod Zimnicą gotowy i już zaczynają prze­
chodzić konnicy większe oddziały. Moskwa 
przygotowuje natychmiastową formację auaii 
bułgarskiej, obejmującą wszystkich zdolnych 
Jo broni. Siedziba prowizorycznego rządu 
ma być przeniesioną do Tirnowy, której 
Moskwa dotąd nie zajęła,. Wiadomość iż flot- 
ta angielska wpłynęła do zatoki Besika, g łę­
bokie rozstrojenie (tiefe Yerstimmung) wy­
wołała w kołach moskiewskich. (Polit. Corr.)

K onstuntyńopol d. 4. Iipca. Mehemet 
Ali, obecnie operujący w Czarnogórze, ma 
objąć dowództwo w Tessalii (przeciw Gre­
kom). Turcy rozwijają dalej ruch ofenzywy 
w Armenii:

tfe rliu  dnia 4. Iipca. Norddeutsche po­
twierdza, iż pruskie ministerstwo postanowiło 
wnieść w Radzie związkowej zakaz wywozu 
koni z Niemiec, i to nie na pewnej, ozna­
czone) granicy Juz zapewniono sobie uchwa­
łę Rady związkowej, poufnie porozumia­
wszy się

Wiedeń dnia 4. Iipca. Izba posłów 
przyjęła projekt rządowy co dc kolęi .w 
górach szurnąwskich (Sichielgebirge bahn), 
Ucnw&ła ustanowienie komisji, złożonej z 
dziewięciu członków, której polecono, przed­
stawić projfckt do ustawy, któraby. stanowis­
ko i zai rea działania najwyższej Izby obA- 
chuukowej uregulowała i wszystko obmyś­
liła co do utrzymywania skntecznej koutrdłi 
zawiadostwa i obrotu całkowitego państwo­
wego majątku posłużyć może,

B erlin  dnia 4 Iipca. Prowinzialrcor- 
respondenz cytując ostatnie słowa z rozkazu 
dziennego Mac Mahcna czyni uwagę: „ I z  tych 
słów można pozuać całą grozę dzisiejszego 
położenia Fi*ncji.“

Petersburg dnia 4. Iipca. Rozgłoszona 
z turechuj strony wiadomość iż Turcy posu­
nęli się na Kars i zmusili naszych uo od­
stąpienia od oblężenia, — jest zupełnie nie­
uzasadnioną. Jeszcze dzisiaj nadeszły wiado- 
teośłi z obozu pod Karsem. (Jeźli Moskwa 
cofnęła się z pozycji nu południe od Karsu. 
na północną stronę Karsu, aby nie być we- 
dwa ognie wziętą, to tem samem już /zęś 
ciowo odstąp' ła od oblężenia p, r.)

Przyjech&ll dnia 4. Iipca 1877.
KGTEL ZORfcA. H r., H. F . ; T . i J, Łubień­

scy z P o lsk . H. M. Łubieński z Grodna. M. br. 
E m ijgcr  z W iednia. M. Ł ękaw eki z Kołom yi. B. 
Gumiński ze  Stan isław ow a. S. Łem picki z Moskwy 
Augustyn Frauciszek  z Krakowa. C. K ieszkow eki 
z Krakowa. H. Specker z C zerniowiec.

HOTEL EUR O PEJSK I : A. Jaw orski z Skw a­
rz* wy K. L nttiuger z  C zerałow iec. W . R egensteif 
z Czerniowiec.

HOTEL L A N G A : Br. de V *ax z Chodorowa. 
F. Jannor ze Złoczow a. S. Michno wefcJ z Podola. 
J . W wofraub z  rłiuuauz*. M. A rusteiu  z W iednia. 
Furth z B em a. a . Franke! z P ra g i. K Z ieliński 
z W oioczyik .

P 5TEL A N G IE L SK I: S . hr. Kom orowski z 
K ursowa. S. Strzelb icki z R opczyc. S. B rykczyński 
z Pacykow a. F . G utkow ski z H orysław ic. W. Kar- 
uiew ski ze Zawidcza L. W iuuicki z  Siem akowiec. 
J . Czndowski z W ercŁotki. B. W łod ek  z T ro śc ia ń ca ..

HOTEL KRAKOW SKI : R  Bocheński z W ierz- 
bienia. J W auke z B rzeżan .

HOTEL W A R SZ A W S K I: D. Szym auow ski z 
M otkiay. J . G iżycka z M oskwy. M. Szaszk iew icz  
z M oskwy.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
WLFiDEK 4  Iip ca  1877 . 

godzina 2 . iqum' 35 . po południu.
L »sy kredytowe 1 6 0 .5 0  
A k cje  fra n .-au st. — .— . 
U uion sb auk 47 — . 
N orJbah n  1 8 7 .5 0  
Kolej Alfo id . 1 0 2 .— . 
K olej L w .-czer . 1 0 8  —  
R udolfsbahn 1 1 0 5 0 .  
W ęg. obi. pań. w z ł.  — . —  
L o sy  z r .  1 8 6 4  1 3 0 .— .
V erkehrsbahn 79. —. 
W eg . ga lie . kolej 8 Ł .50  
B a n k yorein  5 8 . — . 
K olej Alb* łcli.a — .
Rosyjski rubel papierowy 1 .33. 
Usposobienie: ustalone.

W ęgier, kred. 136 .25  
Anglu-anstr. 68 50 

K olej Kar. Lud. 21 2  25  
Kolej połudu 7 0 .5 0  
Kolej E lżb iety  .142 5 0  
W ęg. N ordjatb. 96 — 
W ęg. Ostban.
Galie, indem niz. 84  50- 
Kolej s ie im io g . 82.ÓO  
Losy tureckie 12 25  
Kolej państw, 2 3 1 5 0
l  osy  w ęgier. 72  75

Marki niemiecki* et. 61  65

M as*  gH lie. T o w . k r e d y t o w e g o .
Kupuje, Sprzedaje, 

57# Listy zactawne po 83 15 83 50
4*o „ pu . ,0 75 77 60

Lwów. ani* A Iipca 1S77.



*dldbfc AatOataucA-JUf Pies i suka
legaw cy, najlepszej rasy, pięciom iesięcznej! 
nie tresowane, są do sprzedania. B liż sza !  
wiadom ość w B i u r z e  w y w i a d o . v - j |  
c z t m  J .  P o I i u s k i e « o  we L wow ie.

Niezawodny środek
przeciw 2857 3—12

I V ! o l  o  n i
zaraźliwym miazmatom

wynalazku
J .  I H S A T O W I C * A  i

_  mag*, farmacji nlica Sykstuska^ Nr. 17. j 
?  Flakonik 6 ct. odbiorcom tuzin 5 zł.

Zakład n a n K .  w o j s k o w y
przygotowuje do egza 
minów na jednorocz 

nych ochotników, kadetów do linii i re­
zerwowych oficerów tudzież do egzam i­
nów w stępnych do c. k. szkół kadeckich  
i do w szystk ich  c. k. zakładów wojsko­
wych, i załatw ia wszelkie ku temu po­
trzebne kroki — podania itp. Z głaszać  
się  można codzień od godz. 4. po poł.

28_68 F. Koestlich,
ul. O r m i a ń s k a  Nr. 16.

H a n d e l  t o w a r ó w  k o r a e n n y c h

W. MARSZAŁKIEWICZa
i przedtem Karola Schubutha) 

w e L w ow ie u l. K ra k o w sk a  1.6. otrzymał 
|...u<Avtiie ś w i e ż y  transport wszelkich

w ó d  mineralnych
i poleca takowe po następujących cenach: 

budzyńcśą Buuyadi . flaszka 80 ct. 
Egerską wszystkich zdroi „ 82 „
uieshlibelską . . . „ 30 „
Ołieiehenbrrgską . . „ 30 n
Iwćnicka . . » 32 „
Karlsbad.aka . . . „ 38 „
Krynicką „ 30  „
M rienbadską . . „ 30 „
Seicerską . „ 30 „
Selcerską . bańkę 25 „
Pfilnawjką . „ 24 „
Saidszycką . . . . „ 24 „
Szczawnicką . . flaszka 28 „
Z-gestowską . „ 28 „

Wszelkie inne tu niewymienione wody 
również p" stosunkowo n i z kich cenach.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają 
się bezzwłocznie i z największą staran­
nością. 2869 2 —?

Prosięta
do chowu Y o r k s h i r e ,

sprzedaje Zarząd dóbr POLANA, 
ostatnia poczta Lutowiska, stacja 
kolej Ustrzyki, parę po 20 złe. 
włącznie z opakowaniem pod gwa 
raneją za szczęśliwe przybycie na 
miejsce. 283 i i —i

Med. i Chir.

Dr. Oswald Byk
A ku szer  i lekarz chorób kobiecych 
ordyn od god. 2 4 przy ulicy K a r o l a  

l  u d w i k a  N r .  2 1 .  II. piętro.
2439 9 — 10

,* V V 'A v  7

Dr. Maurycy Zebrowski
były K a teru szpitali paryzkich ordynowat 
będzie na czas kąpielow y w S z c z a w *  
n i c y .  a w sezonie leżenia winogronami 
i podczas zimy w ł f  e r a  n i e .  2483 5—6

P i ę k n a

realność
r. budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokuj i, na fnndamentach piętrowych, 
l  ogrodem obszernym — do której przy­
wiązane j t s t  pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
feoTzystnemi warunkami do sprzedania. 
Realność ta  może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga­
zety Narodowej* p A. O., na listy  fran­
kowane lub ustnie.

Leśniczy,
mający długole  
tnią praktykę w 
zawodzie leśni- 
ctwa, posiadający 

Udjchlubuiojsze świadectwa i rekomendację 
osób, mogących dać rękojmię, o rzetel­
ności, pilności i trzeźwości, żonaty, poszu­
kuje posady.

■Wiadomości udziel; Administracja „Gâ  
zety Narodowej* pod adresem: A . O .

r vv 7\
' f .

y

rM l i £ K O  A N T Ć P H Ź L I Q U E >
łysi,, albo i  wod# spędza 

PiF.Gl, OPALENIE 
CIA MY PO POŁOGU 

v \ l . \G 5 i ’.r,Z K l, W Y SY PK Ę , KROSTY 
'. \ IZ1TY CZERWONE 

O i-1 ER Z C H Ł O Ść  
PRYSZCZE

• ujrzy i'/'.

Dostać można we Lwowie w apt. pana 
Mikolascha i w handlu galanter. Strzyżów-
skiego i pp. Bayera i Leona. 2618 10— 18

Dla każdego domu niezbędna 
południowo - węgierska
pożywna kawa zdrowia

Uznana jako najlepszy środek dla 
słabow itych, dla rekonwalescentów po 
długotrwałej chorobie, tak dla doro­
słych , szczególnie dla dzieci przeciw  
w y r z u t o m  s k r o f u l i c z n y  m ,  
d y a r e j l ,  b l a d a c z o e  i o s ł a b i e ­
n i u  n e r w ó w ,  dalej jako g r o d e k  
ż o ł ą d k o w y ,  przeciw k a t a r o m  
ż o ł ą d k o w y m ,  k w a s o m  ż o ­
ł ą d k a ,  jako  prezerwaty wa we w szy­
stkich słabościach szyji, tak przeciw  
z a p a l e n i o m  g a r d ł a  jakoteź d y  
f t e i j i ,  szczególn ie jako najlepszy 
środek pożywny polecenia godny.

Cena pakieciku 90 et., m ałego 50 
ct., za opakowanie 10 ct. Prawdziwa 
do nabycia u fabrykanta „ J o z e i a  
! F a y k i s s “, aptekarza w Teroeszwa 
rze, dalej w głównym  sk ładzie we 
L w o w i e  w apt. Z y g m .  B n c k e r a  
w Krakowie w apt. A. Siedleckiego, 
w Nowym  Sączu u kupca spadkob. 
Kosterkiewicza. 2860 4 - 6

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności naj 
bardzo ważny wynalazek angielski :

W e ł n i a n e

kołdry i plaidy,
rozmaitych rozmiarów, r-oią- 
ezone z poduszkami napełnio- 

nemi powietrzem.
Przekonano się, że pościel ta  oddaje! 

wielkie usługi wojskowym, podróżnikom,; 
inwalidom, chorym w szpitalach etc., etc.,i 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
z a le ty :

1) że m aki micie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę można zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do w oli;
3) że cała pościel spakowana i zwi­

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca 
i  w n u c ie

4) że można ją na pasku nosić ze 
sobą doz żadnej żenady.

Cena od 15 szylingów do 35 za jedną 
pościel.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
kredys. 2879 2 —36

Adresować zamówienia do

W. Crawforda & Comp.
57  Carter Lane 

St. Paul’s E., C. Lonćou.

i jo b ó b o o o o o c

a c g “  I N A J N O W S Z B
PE R K A Ł E , KRETONY. PŁÓTNA, 

batysty  i p ló c ien b a  ko lo row e, c h u s tk i w ełn iane le tn ie , 
C H L S T K I  c z a r n e  t y b e t o w e ,  c z a r n e  r y p s o w e , 

KASZMIRY, TYBETY, O R L E A N Y ,  aLPA RA , 
w e ł n i a n e  i  n i c i a u e  ł l A T E H J E  i t a  i n ę / . k i c  u b r a n i a  l e t n i e  

— poleca w icielkim wyborze
i po najprzystępniejszych cenach 2240 4—?

handel płócien, bielizny stołowej i towarów mięszanych
Kowalski i Mayer, we Lwowie, Rynek 1. 26.

Dr. LUDWIK LOBIŃSK
adwokat krajowy

| |S  zawiadam ia, że p r z e n i ó s ł  swoją 
■ |  kancelarje z dotychczasow ego po- 

Q m ieszkania sw ego przy ulicy1 Jagiel- 
-  lońskiej, d o  d o m n  N r .  1 0 .  przy 

.M placu H alickim  (obok sądu 
| Ę krajowego karnego) w e L w o w ie .' 

g  Lwów 16. maja 1877.

Skład nowych wynalazków. s
s 5 zJ 50 ct. pa tent owa iw , belgijski* rewolwery bezpieczne , sześciostrsa~jW tf #JT* y y  Oi < łowr, bez kurka do nakręcania, z przyrządem bezpiecznym, ze szka- ly’ tutka i odpowicd-uiiMui nabojami. Większe i lepszo, wedtug ozdoby grawerskiej wykładane ^  Sb złotem, lub bez leg... oprawne w lieb*am po zł. «, S, to, 1J, 15 *ł, Wszystkie w szkatuł- kacli i z na bu jam i.

~MT w  14t« d . o a n  fi
: N iuiejszem  m am y zaszczyt zawiadom ić szan. Publiczńość, 
j że z d. 3. maja otworzyliśm y na nowo w Rynku pod 1. 45

Magazyn i pracownię jubilersko-złotniczą
i od lat czterdziestu  w temżo samem m iejscu pod 
! firmą „Józefa Ostrowskiego* z Tóżaemi odmia- 
j nam i znaną a dziś pod nową firm ą:

i j ostrowski s j strzelecki
prow au zon ą.— N i'zachw ian e zaufanie 
i  poparcie P T. Publiczności, która 

, dotąd tę jedną z najstarszych firm 
we Lwowie, w spierać raczyła, po- 

1 zwalają nam liczyć i na dalsze 
w zględ y  szanow. odbiorców, 

i których oraz m am y zaszczyt

M a j ą l e k
do nabycia w Przemyskiem, w dobrej 
glebie, iąki. la?, rola przestrzeni 1800 
morgów. 25o t f»-n

B liższa  wiadomość w biurze Wgo 
adwokata K u b a ta .

H 
X 
S

b tr z e lb y  L ęłiiu ch p iix  J najlepszego wyrobu belgijskiego, z najlepsteint rur- 
k a m i g w in t o w n u .-m i j>,i /.}. -»5. :u ł, :i5 , 4 ii i  ■/, g w a r a u c j u  p ia e iu u a . f_ J

T y s ią c e  g u z ik ó w  m a u ś ż e t o w y d i , piek..e /. kô cJ słouiowej, w wucb-tu •
których ba'fłiiir/.ki ttmeza całe balely 7. opery i-dcńskiej, na mechafnicsne i kns/.luje SL 
pani 1 ił. f*t> ct.

P  tXW 6 cebul.ii ntl W«(>sy. |p.» u/.yei lego środka otrzymuje sie nowy
1^ włos bujny mlni/.i lud/.ir nawet w 16 .m u »ir*/viii<ijii nilny zarósł, a skutek jest tak da-

leee pewnym, /.e w razie nie skul ku wa aia, poui.ulze się zwracają. Cena pakieciku yt) ct.

N A r ty k u ł}  /  oUtni ru/.;nail«*gu rodzaju, co tylko pod tym względem mieć mo- W
żna od 50 et. do :* zł. ” ‘

^  P r a k ty c z n e  J)0tlcszivy k a u c z u k o w e  przeciw przezieblóiiiu, para ct. 10, ^
20, :»0 et. sprzedaje tytko * e

V « r e i  u U t e  In d  u s t r i e - H a l  l e
20:9 we W iedniu, Pralerstritsse 10. 6-6

s
s

H
S

zawiadom ić, że zaopa­
trzywszy m agazyn nasz 
w e wsz lkie najmo 
dniejsze towary 
ze z ł o l a  d u ­
k a t o w e g o  
18 i 14 
karat.—

s r e b r a  13-Lj 
próby cechow anego §i|l I 
i jubilerskie sprze- | 

daiomy takowe po ce- źś ! 
ttach jak  najprzystępniej- łS  

szych, przyjmując zarazem  f̂j 
w szelkie zam ówienia i naprawlri,

PRAWDZIWA WODA
2615 w y na  l a zk-u 1 1 - 2 6

pana Lessueur w Paryżu

które w pracowni naszej z uaj- 'i 
większą dokładnością i um iejętnością j. 

wykonane będą. — Kupno lub zam iana » 
zużytych przedm iotów uskuteczuia się jak |  

najkorzystniej — zaś zlecenia z prowincji |  
będą jak najrychlej i najsum ienniej zalatw iauo.

W  końcu zwracamy uwagę szanownej 
Publiczności na w i e l k i  s k ł a d  C l i i i i s k ie K U  

S r e b r a  ze znanej już u nas słynnej fabryki pary­
skiej C h r i s t o f l e  & C., które po cenat h fabrycznych 

z rzt teiną gwarancją na d ługie lata — sprzedajemy.
Z najgłębszem  uszanowaniem  

2529 3 3 J. O strow ski & J. S trze leck i.

Na spędzenie piegów i Ifsżai,' zapo­
biega zmarszczkom, bieli pleć, w Pa­
ryżu u p. G a ste llier , 47 rue de la

IChauseee, d'Autin, we Lwowie w apte­
ce p. M ikolasch i w magazynach pp. 
Strzyżow skiego i Bayera i Leona.

P i w o  S ł o t w i ń s k i e .
’Ł  dułem 1. lipca b. r. rozpoczęliśm y wydawanie piwa  

marcowego, które kolorem i smakiem równa się Pilzneńskiemu. Od­
dawszy hurtowną sprzedarz tego  Fiwa, które przez swą dobroć w kraju 
uznanie z n a la z ło ; panu Szym onowi Fedorow iczow i restauratorowi we L w o­
wie ulica K am ińskiego 1. 4, (Skarbkow ska 1. 6), polecamy się szanownym  
odbiorcom z tem, że ustanowiliśm v cenę m ożliw ie najniższą t. j . 17 zł. 
za Hektoliter na miejscu we L wow ie. 2890 1 —8

Browar piwny parowy w Słotwinie.
Z mojej strony mam zaszczyt podać do łaskawej wiadom ości Sz. 

P. T. Publiczności, że starać się  bęae wobec zam awiających odbiorców  
wyw iązać się  jak  najrychlejszą expedycją.  ̂Zarazem oświadczani, że u 
siebie w restauracji podaję Piw o Śłotwińskie po 24 ct. litr.

Z poważaniem

>8

Szymon Fedorowicz,
restaurator.

V- ' % A* A '

jm s*
x ■ ’

i ^ L .  * a  d w a  t y g o d n ie  *^ 11
wyjdzie książeczka

H 1 S T O  Ł Ł Y  V
piolgrzy ni k i wl ościuń s k i.‘j

pod przewodnictwem

X .  St. Stojalowskieyo.

! Cena 3S centów !
Zawierać oua będzie trzy części :
I 1’rzygotowam a do podróży i tm -

'id uości.
2. Podróż i pobyt w Krakowie i Rzy j 

mie z opisem zwiedzanych iv obydwu; 
miastach m iejscowości.

3. Znaczenie tej pielgrzym ki i jakie  
z niej korzyści odnieść należy.

Ż tej treści widoczna, że nie tyłku  
pielgrzymom , ale w szystkim  przydać się 
może ta książeczka jako opis krótki Kra­
kowa i Rzymu -  a zarazem przyczynić  
się może do rozbudzenia uczucia religij­
nego i narodowego. 2874 2 8

Prosim y o wczesne zamówienia, bo 
do liczby zamówień zastosowaną bye musi 
ilość egzemplarzy.

Zatwardzenia
'zapobiega się i leczy przez użycie  

Pigułek roślinnych CAUVAlNA
Przepisywane przez lekarzy francuskich! 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
‘ kieni powodzeniem, ponieważ składają się 

wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 

j wujący przeczyszczenie. Metody użycia v  
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rue 
St. Queutiu 24. Wymagać uależy aby 
pigułtd Cauvaiiia znajdowały się w pude 
teczkach kartonowych, włożonych w pudol 
ka blaszane i aby ua każdej pigułce znaj 

jdował się napis Camain. 2607 1 —? 
W Paryżu p. Behaut, rue St. yuentin N. 25 
Dostać woźna we L w o w i e  w aptece 

I p. K .  Y l i k o l a s e u a  i Z .  U u c a c r a ,  
|w  K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Tran 

zyńskiego i W. i łe jy k a ; w P o z n a n i u  
w apt dr. Mankiewicza; w B r o d a c h  w 

| apt. pp. M. Kullak i Franzosa.

M o l l a  p i ' c  s z k i  s e i d i i c k i e .

Jedynie prawdziwe, jezoli na każdem pudełku znajduje się ua ety­
kiecie orzet i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon- 
stato».auo powtórnie fałszowanie mojej tirwy i marki ochronnej; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest ria ukpiszostwo. 

fen a  opieczętowanego pudelku orygin. i ct. w. a. 
_______ Prawdziwe sprzedają znakiem x  oznaczone firmy.

ó d k a  tritueuM ka i śó l. Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości ; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany,, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2817 2 7 —?

W tt l l a s z k a c l i  w r a z  t. p r / c p N c n i  u ż y c i a  8 0  c l .  a .  w .  
Prawdziwe do nabycia n firm znakiem -j* zaznaczonych.

le j  t r a n o w y  *  w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez M. 
Frohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Pan tian jest jedynym który z pomię­
dzy wszystkich innych w haudlach się znaj lującycb gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

4 emt UKszki wraz *  przepisem użycia 1 iv c . a. w.
Prawdziwe sprzedają zuakiem * uariuezone flrmy :

Składy We Lwowie [xt*J api- J Beisera, [xf*] F. w . Kr.ilikowski, [rf*] Z. Ruokera, apt 
fx fj  St. Markiewicz, w Buifc.J [xf*] A. Reiebort, apt., [ i j ]  Erich Keler, apt. w 
BroAte/i (xf*] E. Gruuuspann ap., [xf*J M. Kulak, apt., [x f]  Ed. Liszka apt., 
[x f] B. W itoslawski. apt. w Gzprmowcac.h, [x*] Ig. Schnirch, [ i]  C. Alth aut., 
fxt*J J. Golichowski apt., w Dobromilu f i f* ]  N. Gn iewska ap., w Drohobyczu (x*j 
Józef Alesiewicz ap., Ti*] [,. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [ i ^  A. Hdlm, ap. 
w Uuruhomora [x] El Bolezat ap.; w Haliczu  [xj A. Godzonor a p t , w H usia- 
tyn ie  [x] W. Oźerski, w Jarosławiu  [x*]Józ. Robms ap.; w K anuonrefx] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [ i j  dr. Flor. Sawiczowski, ap., [z f* ] VV. Redyk apt., [ i f ]  
M Jawornicki [x j] K. Wiśniewski apt., [xf*J Józef Jabn, [xl A. Bazan apt., w L i- 
manowie [ i]  Ant. Muller, apt.; w Nowym Sncsu [ i f 0J W. Filipek apt.; [x+*j Ko- 
sterkiewicza spadk., w Nowym Targu [xt] Garol Laur; w Podgórzu  f i l  S.
Scblcsinger, w Przemyślu  [ x f ł J F. Nahlik, []-*] F. Gajdeczka, [*] Ed Machulski

iu ie [x*] Józ. Hodoly 
Itecher apt., w Stry^ 

arnopolu [x+*] F. Jamrogiewicż ap , [x f]  A, Morawetź spadkob. 
., w Tarnowie [xf*J W. T. A. lYielogorski, [ iy l  P. MiiJnar & 
szczyński, w Wadowicach [x f l  Ig. Brosig. w W ojniczu  [rl C.

wHieszom e  ( i f* l  d. Scliaitter et Co., w Sołotw ińie  [xł ] Józ. Hodiily, apt., w Stani- 
" ; Alb. Amirawicz apt., f i f* !  F . Stecher apt., w S try ju  f i l  Z. Drą-
pt..'
Perl

Comp., [ i f ]  F. Leszczyński, w Wadowicach [x jj Ig. Bro.iig, w W ojniczu  [xl 
Nodzyński apt., w Zaleszczykach  [x] Kodebski X Com., w Zbarażu  [x*J Ed. Krab

sławowie [xf] 
fowski apt..
*] Mich, Perl npt

f ]  F. Leszcz,

a[)t. [x*j N. Susserniann. w Złoczowie [x*J Joh. ttild , w Ustrzykach  [ ij* ]  J. 
Riedl aptekarz. M ikołajów  [ ij  J. Aleksiewicz apt.

v r n n  P f l f y l i ^ n n  wPr08t sprowadzauy z Florencji, zua- 
J i u p  1 a ^ I l a l i U  By powszechnie z powoda swej, krew
przeczyszczającej skuteczności, flakon l zł. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze­
niem franco.

A . M O L L , W 8  W ie n d n iu , C k  u a J w o rn y  j i w e r a n t ,  L u c h liiu b o n  N r .  9.
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W Y R O B Y  S P E C J A L N E .

P A R F U M E K JA  
AUX VIOLETTES DE PARMĘ

E D  P O  U  D
Mydło AUX YIOI.ETTKS DE Pa RME 
Essenćju dla chustek AU X YłO LET- 

TES 1)E PARME 
Woda tualeton a AUX V10LETTE3  

DE PARME  
Pomada AUX V I0L E T 1E S  DE PARME 
Olejek AUX Y łO L E T T E SD l? PARME  
Puder ryżowy AUX YIO I.ETTES DE  

PARME
K osm etyk AUX  

RARME

Zakupno deszczek sosnowych
(jo d ło w y c h .)

Producenci i handlarze drzewem, który zechcą wziąść udział w 
większej dostawie d e s z c z e k  s o s n o w y c h , 2‘/?, 23/4 lub 5 i 5 ‘/u metr. 
długich, 35, 40 i 50m/m grubych, lub takowe w zapasie posiadają, ra ­
czą podać ilość dostarczyć mogącą w ciągu lipca, sierpnia i wrze­
śnia rb. i ceny pod sdresem: E. BRANDEIS, WIEN, I. Stoss im 
IHimmel Nr. 3.

YIOLETTES DE  
2620 8—20 

3 i, Boulevard de Strasbourg, 37. 
We L w ow ie  w mugaz. perfum pp. 

Beyera i Leona, Strzyżow skiego i w 
aptece P. Mikolascha.

lO O O O O O O O O O O k

Aj n i f ja,
koncesjouowauaua reskryptem wysokiego c. k. Ministerrtwa 
spraw Wewnętrznych z d. 6. maja br. 1. 5546, we Lwowie 
do pośredniczenia w k u  jr u u ch , s p r z e d a ż a c h  t 'w y d z ie ­
r ża w  ia i i la c h  d ó b r  i wszelkiego rodzaju miejskich ł wiej­
skich realności, następnie d o  s t r z e ż e n ia  o f ic ja l is tó w  
p r y w a tn y c h , nauczycieli prywatnych, guwernantek, tudzież 
służby domowej i gospodarskiej, rozpocznie c z y n n o ś ć  
s w o ją  1. l ip c a  1 8 7 7  u l. W a ło w a  S r .  7 .  na pierwszem 
piątrze w domu gdzie sklep korzenny p. Karola Bałłabana.

Korespondencja prowadzi się w polskim, francuzkim i 
niemieckim języku, za frankowane mi listami.

Józef Stika,
2865 1—3 en eiytowany o. k. inspektor podatkowy.

2718 1—3 Zakład u
G a l i c y j  s i e i

im i kredytowy
Tarnowski Bom komisowy Banku galicyj­

skiego i J. Chylewski objąwszy Zarząd 
tarnowskiej fabryki machin i narzędzi 
rolniczych, wraz z odlewaruią, przyjmują 
zamówienia tak na machiny własnego wyrobu jakoteż spro 

wadzić się mające drogą komisową pod warunkami naj­
przystępniejszymi. 2864 3—8

.XXXXXXXOOOCXX xxxxxxxxxx 
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Towarzystwo
I
X
X

X

8
X
X
X
X

(i&liryjskiej kasy zaliczkowej
s
8  
X

u l ic a  H a l ic k a ,  przyjmuje

W kładki na książeczki oszczędności J
od  J e d n e g o  z ł .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 

po 6 %  ?: 3-dniowem wypowiedzeniem,
po 7 %  „

2 1

2816 1—?

po 8 %  Z 30-
dniaUdziały zaś członków oprocentowują się 

pierwszej wkładki.
Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali

(yjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

KK* * * * * * * * * * * x x x x x x x x x x x x
'Ł. li. III ■iWliiIMMMeMMMMBMaMMMMMn— — — i

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Greman.

Dzierżawa
folwarku Malechowa do fun­
duszu św. Łazarza należącego.

Celem wydzierżawienia folwarku Malechowa, niedaleko 
miasta Lwowa położonego obejmującego :

Roli ornej około 164 morgów 
Łąk 76 morgów 
Pastw isk 22 moigów. 

na sześć po sobie następujących lat począwszy od duia 23. 
marca 1878, odbędzie się za pomocą pisemnych ofert p n -  
b l lc z n a  l ic y t a c j a  d n iu  2 0 .  l ip c a  1 8 7 7  o godzinie 
11. przed południem w biurze Departamentu I. Magistratu.

Cena wywołania ustanawia się na sumę 2000 zł. w. a. 
rocznego czynszu dzierżawnego w półrocznych ratach z góry 
płacić się mającego.

Tylko oferty opieczętowane i w wadium 10 pret. ofiaro­
wanego a przynajmniej wywołanego czynszu dzierżawnego 
zaopatrzone będą przyjęte i uwzględnione.

Warunki licytacji mogą być przejrzane w wyż wskaza­
nym biurze w godzinach urzędowych. 2568 3—3

M agistrat kr. stoł. m iasta
Lwów d. 20. czerwca 1877.

w gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej na dole
podaje do powszechnej wiadomości, że

l dniem 10. czerwca 187?
otwiera

Oddział Zastaw
I udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonego reskryptem  c. k.

'Namiestnictwa z dnia 11. czerwca 18?

N A  Z A S T A W
a) wszystkich już do u ż y tk u  przeszłych r u c h o m y c h  przedmiotów wartościowych.
b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i inny?h drogich k r u s z c ó w .
c) towarów gotowych do konsumeji jeszcze nie przeszłych, płodów przemystu i przedmio­

tów handlu.
Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie terminu, lub też w równych 

ratach miesięcznych albo tygodniowych.
Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów powziąść możn» w biurze od­

działu zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą.

Godziny urzędowe są:
w dnie powszednie od Hmej do 1 2 tej rano i od ł&ciej do Ulej po południu
w dnie świąteczne od Hmej rano do l O tej rano.

Dyrekcja.2854 12—16

Odpowiedzialny redA ktor Jan Dobrzański, "6 d ro frin ii , 0 w r t* • < > ' A y|ł nri*


